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Prowokowanie dwóch społeczeństw.
Jeszcze nie w iem y, k to  jest spraw ­

cą m ordu dokonanego w  biały dzień 
na ulicach L w ow a na osobie ś. p. C z e ­
chow skiego, szefa policji politycznej. 
W y k ry c ie  i ujęcie zbrodniarza jest rze­
czą w ładz bezpieczeństw a. P óki to  nie 
nastąpi należałoby pow ściągnąć w y o ­
braźnię i nie czyn ić żadnych przed­
w czesnych w n iosków , czekając na w y ­
niki śledztwa. A le  m yślom  ludzkim  i 
sercom  trudno narzucić absolutny spo­
kój w ów czas gdy poruszone są głębo­
ko. T u  i ów d zie dochodzą w ięc do g ło­
su już teraz podejrzenia, zw racające 
się w  kierunku ukraińskich grup p rze ­
w ro to w ych , jako że zm arły, z natury 
sw ego stanowiska, to c z y ł z niem i w al­
kę bezustanną, chociaż uczciw ą, nie 
w ychodzącą nigdy po za granice pra­
wa. Podejrzenia te, jak do tej chw ili 
nie zostały potw ierdzon e jeszcze przez 
żadne niezbite dow ody... A  jednak m a­
ją doniosłe znaczenie m oralne, jak je 
ma i sama zbrodnia. Jedno zdaje się 
nie ulegać bow iem  w ątpliw ości, iż 
m ord posiada charakter p o lityczn y. 
„P o lity czn e1' też są jego cele... Z  tej 
świadom ości w yn ik n ąć musi ustosun­
kow anie się do now ego aktu  terroru.

N ie  m oże ono b y ć  w  żadnym  w y ­
padku odruchow e. Ze strony polskiej 
przynajm niej. W  każdej najcięższej na­
w et chw ili stać m usim y na w ysokości 
n a r o d u  p a ń s t w o w e g o ,  t. j. na­
rodu o d p o w i e d z i a l n e g o  z a  
p a ń s t w o .  I to  w kłada na nas samo 
przez się tw ard y i ciężki nieraz dla u- 
czuć ale n iezłom ny obow iązek p o­
wściągliw ości i rozw agi. T o  zm usza 
nas do ham owania bezpośrednich e- 
m ocyj. G órow ać nad niem i musi myśl. 
W  tym  ostatnim  zakresie natom iast do 
rozw ażenia m am y wiele. Są to rzeczy  
posępne, ale w iodą do praw dy.

Sym plifikacja w szelka byłaby tu  w i­
ną nie do darow ania i jakże zlc odda­
łaby nam  usługi... O skarżenie zw ró co ­
ne zn ów  p rzeciw ko  s p o ł e c z e ń -  
s t w u u k r a i ń s k i e m u ? !  N iech  Pan 
Bóg broni. T o  b yłoby iść na p rzyn ętę 
właśnie inspiratorów  zbrodni. Bo naj­
w ażniejsza, z puktu  w idzenia p o lity cz­
nego oczyw iście, jest w  tego rodzaju 
tragedjach zawsze ich  strona zakuli­
sowa, ich pom ysł, ich tendencja. O ne 
w skazują zw yk le  najgłębsze źródło  c z y ­
nu. I dla życia  dzielnicy naszej i dla 
w zględ ów  p aństw ow ych to  ź r ó d ł o  
pow tarzających  się a k t ó w  t e r r o ­
r y s t y c z n y c h  właśnie rozw ażone i 
zbadane pow inno b y ć  do gruntu.

„W y w ro to w a  organizacja ukraiń- 
ska“ ... T o  m ów i bardzo wiele, ale zara­
zem  bardzo mało. N aw et w ów czas, 
gdyby m ord ostatni jej b y ł dziełem , nie 
w yczerp uje to  istoty faktu. W e w n ę trz­
na jego treść tk w i oczyw iście głębiej, 
jest po za tym i, co w  ślepem podjudze­
niu podejm ują się roli K aim ów . Są 
w inni, poniosą karę, ale kara ta d ot­
knie splugawione krw ią  ręce, nie w ła­
ściw y m ózg  zbrodni. Zas ten ostatni 
jest przestępcą najw iększym . N ik czem ­
ne swoje plany knuje na zim no

Plany te p rzeciw ko  obu zw racają 
się społeczeństw om  bezsprzecznie: prze 
c iw k o  nam i p rzeciw ko  ogołow i U k ra ­
iń ców  w  M alopolsce W schodniej. Idzie 
o to, by nas w yp row ad zić z rów n ow a­
gi, ich w ciągnąć w  niby to nieuniknio­

ną w alkę i naw zajem  oddzielić nas od 
siebie głęboką przepaścią... rozdm uchi­
wanej planow o nienawiści. M a się tu 
do czynienia z określoną tak tyk ą  i z 
intencją aż zb y t w idoczną. Jest ona zu ­
pełnie jasna: k o m u ś  zależy na tern, 
by z P olaków  i U kraiń ców  u czyn ić 
nieprzejednanych w rogów . A b y  stosu­
nek ich w zajem ny tak  krw ią  przesą­
czyć , tak  nasycić nam iętnością, iżby 
zam ienił się w  w ęzeł nie do rozpląta- 
nia. K o m u ś  potrzebne to, by ziem ia 
nasza, na której przez w iekó w  tyle  ż y ­
ły  w  spokoju obok siebie dw a tak p o­
krew ne narody, zm ieniła się w  teren 
w ojn y dom ow ej w prost nieznośny.

W o jn y  tej n ik t nie chce de facto. 
A n i m y, ani oni, ow e setki tysięcy 
U k raiń có w , te i ow e m ających naro­
dow e i społeczne dążenia, ale od  cjaęci 
przelew ania krw i jak najdalszych. 
W m aw iać w  nich tego nie chce na­
w et najdalej idący szow inizm  naro­
dow y. G ra bow iem  jest tu  dla w szyst­
kich jasna. M am y do czynienia z d y­
wersją polityczn ą, któreji narzędziem  
ledw ie niepoczytalnem  są konspira­
cyjne k o m ó rk i jakiejś tam  U . O  W

lub czegoś innego o ty m  rodzaju. 
K onspiracja ma to  do siebie, iż często  
nie w ie same, kom u  służy. Sądzi, że 
„pośw ięca się”  dla jakiegoś „dobra 
sw oich” , a jest igraszką w  ręk u  o b ­
cych. T a k a  jest zapew ne okropna, sjo- 
dna pożałow ania rola k re w  usiłujących 
przelew ać i posługujących się gw ał­
tem  zakam arków  niby to  „n aro d o ­
w ych  dążeń ”  ukraińskich.

Są to  najgorsi w rogow ie tego kra­
ju, k tó ry  uw ażają za swoją o jczyzn ę 
niew ątpliw ie im  drogą. N am , P o la ­
kom  i w spółbraciom  sw oim , U k ra iń ­
com , jednaką czynią k rzyw d ę. Jed­
nym  i drugim  chcieliby uniem ożliw ić 
bow iem  legalne, pracow ite i zbożne 
w spółżycie i p o grążyć nas w  rozter­
ce na zawsze... „ N a  zaw sze" to  zna­
czy  aż do chw ili, k iedy rozterkę tę 
zechciałby likw idow ać na sw ój sposób 
ktoś trzeci. Bo to  on, ten  trzeci, nie 
k to  inny rozgryw a  niezawodnie p rzy  
pom ocy różn ych  szaleńców  ow ą n ik­
czem ną partję na szachow nicy M ało­
polski W schodniej. N ieśw iadom i swej 
lichej roli p ion ków , obcą popycha- 
ny«h ręką, czasem  bardzo  zdaleka i

nieznacznie —  mają się za boh aterów  
zapew ne. Sądzą, iż giną „za  sw ój na­
ród” ... O , jakież to w id ow isko  żało­
sne! Jakież straszliw e niep orozum ie­
nie! M y, Polacy, potrafimy^ w yp ro w a ­
dzić je na czystą w odę nareszcie. Z a ­
chow ując p rzy  tem  cały spokój ner­
w ów , k tóre  w  zawiłej tej i perfidnej 
rozgryw ce będą nam  w ielokrotnie 
potrzebne. Ż y w i o ł o w a  r e a k -  
c j a natom iast —  na w szelką p ró­
b ę  sk rytob ó jczych  zb rod n iarzy, chcą­
cych  u czyn ić cale własne sp ołeczeń­
stw o w spólnikiem  iponiekąó sw ych 
czyn ów , słuszną byłaby rzeczą ze 
stron y tej w ielkiej m asy ukraińskiego 
narodu, co p oczyn an iom  niegodzi­
w ym  oczyw iście jest o b cy  niedbsta- 
tecznie ty lk o  m oże uśw iadam iany 
przez swoją inteligencję. T a  ostatnia 
rozum ie przecie, że dym iące rew olw e­
ry, skierow ane w  piersi P olaków , go­
dzą każd ym  sw ym  strzałem  we w spól­
ne nasze na tej ziem i ju tro  i ciężką 
jej gotują dolę. T o  jest jedynym  ce­
lem system atycznego p row okow an ia 
obu społeczeństw , me przebierającego, 
j a k  w i a d o m o ,  w  środkach.

%  ostatniej chwUL

Połączenie Ministerstwa Komunikacji
z Ministerstwem Robót Publicznych.

(Telefonem, od naszego korespondenta).
W arszaw a. 23 m arca. D ow iadujem y 

się, że m inister K iihn p o w ierzy ł w ice­
m inistrow i G allo tow i, którego  nom i­
nacja została w  dniu dzisiejszym  podpi­
sana p rzez Prezyden ta R zplitej, nie­
zm iernie Ważną i aktualną sprawę ęo- 
łączenia w  jedną całość organizacyjną

M inisterstwie będą znajdow ać się agen­
d y  kolei żelazn ych, dróg b itych , rzecz­
nych  i lotnictw a

R am y organizacyjne now ego M ini­
sterstwa opracuje specjalna kom isja, na 
czele którei stoi w icem inister G allot 
W  skład jej w chodzą w yżsi urzędnicy

M inisterstw a kom un ikacji i R o b ó t Pu-  ̂ M inisterstw a R o b ó t Publ. i kom unika- 
b liczn ych. W  ten sposób w  przyszłem  cji. Kom isja ta rozpoczęła już prace,

Nowy wicemin. Reform Rolnych.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 23 m arca. W  dniu dzi- stwa Z w ią zk ó w  i K ó łek  R o ln iczych  na 
siejszym  P. P rezyden t R zplitej podpi- stanow isko podsekretarza stanu w  Mi- 
sał nom inację posła W acław a K arw a- nisterstw ie reform  rolnych, 
ckiego, prezesa C en tralnego T o w a rzy -

Sowieccy strażnicy graniczni
mordują bezbronną ludność.

Bukareszt, 23 m arca. (P A T .) W  o- 
statnich diniach prasa donosi o czę­
stych w ypadkach, które zachodzą na 
teryto rju m  sow ieckiem  nad D n ie­
strem . Sow iecka straż graniczna o- 
strzeliw uje w ieśniaków , k tó rzy  usi­
łują przedostać się do R um unji. O - 
statnio duża grupa m ieszkań ców  jed­
nej z wsi ukraińskich usiłowała prze­
dostać się p rzez D niestr. O k o ło  10 
osób odn ic to rany, a k ilka  zostało 
zab itych . M ieszkańcy rum uńskiego 
brzegu D niestru słyszeli w  ciawu 
trzech  godzin  strzelaninę i jęki ran­
n ych. O statniej nocy około  30 oby- [ 
w ateli sow ieckich usiłow ało przedo­
stać się na terytorju m  rum uńskie. N a !

drugi dzień znaleziono na lodzie rzeki 
k ilk a  tru p ów . U ciek in ierzy  -opow ia­
dają, że w ładze sow ieckie przesiedlają 
w ieśniaków  ze wsi na U krainie na 
Syberję, w obec czego usiłują oni .do­
stać się do R um unji.

P aryż. 23 m arca. (P A T .) Podczas 
sesji U nji M iędzynarodow ej P rzyjació ł 
Ligi N a ro d ó w  delegacja rum uńska po­
ruszyła sprawę m asow ych m ordów  nad 
D niestrem  na granicy rum uńsko-so- 
w ieckiej, gdzie sow ieckie posterunki 
zabijają chłopów , usiłujących schronić 
się do IBessarabji. Przedstaw iciel R um u­
nji zapropon ow ał, aby przew odniczący 
U nji interw en jow ał w Lidze N arod ów .

k tóre  mają b yć u koń czon e do 1 czerw ­
ca b. r.

Dzisiejsze ciągnienie 
Loterii Klasowej,

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 23 marca. W  dzisiej- 
szem  ciągnieniu Państw . L oterji K la­
sowej padły następujące głów niejsze 
w ygrane:

15.000 zł. —  N r. 2282^3
po 5.000 zł. —  N r. 7981, 26846,
po 3.000 zł. —  N r. 2424, 17706, 

3972S. 78672, 81402, 87027, 10 5431, 
107402, 109523, 119635, 136914.

Zagadkowy wypadek.
W arszaw a. 23 m arca. D ziś w  hote­

lu sejm ow ym  znaleziono w  wannie 
zw ło k i in i. K onrada W yleżyń skiego, 
w yższego  urzędnika fab ryk i „Z a g o ż- 
d żo n ” , staie m ieszkającego w  hotelu 
sejm ow ym . N ie  w iadom o jeszcze, jaki 
b y ł pow ód śm ierci.

Dymisja gabinetu wGrecji?
A ten y . 23 marca. (P A T .) M ichala- 

kopulos i Maris odbyli dłuższą rozm o­
wę z Venizelosem . O baj m inistrow ie 
przedstaw ili swe w rażenia z p o d ró ży  
do P aryża oraz zobrazow ali przebieg 
rozm ów  przep row adzonych  z kom ite­
tem finansow ym . O  ile kom itet nie zgo 
dzi się na żądany przez G recję transfer 
ani też na udzielenie G recji sum y, k tó ­
rej potrzebuje ona w  celu w yw iązania 
się ze sw ych  zobow iązań  zagranicz- 
nych, w ów czas rząd poda się praw do­
podobnie do dym isji.
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Stosunki polsko-gdańskie.
Wywiad z komisarzem generalnym Rzplitej w Gdańsku.

Gdańsk, 22 marca. (P A T .) K o m i­
sarz generalny R zeczyposp olitej w  
Gdańsku, m inister dr. Pappe, przy* 
jął dziś przedstaw iciela P. A . T . i u- 
dzielił m u w yw iadu  następującej tre­
ści: Stosunki Po'ski z W . M iastem
Gdańskiem  są dalekie od tego, czego- 
by R ząd  polski pragnął. Stw ierdzi! to 
przed  niedaw nym ’ czasem m inister Z a ­
leski i m ój zasłu żon y poprzednik min. 
Strassburger, k tó ry  przez szereg lat 
b y ł na tern miejscu w yrazicielem  zde­
cydow an ej w oli R ząd u  polskiego p o­
parcia rozw oju  W . M iasta, przed swo- 
jem  ustąp:eniem uznał zanikanie w a­
run ków , n iezbędnych dla w spółpracy 
polsko - gdańskiej za fak t, nie ulega­
jący w ątpliw ości. Stosunek Gdańska 
do Polski zszedł ze szlaków  obustron­
nych  interesów  na m anow ce p o lityk i, 
n iezbyt jasnej, a m oże światła u n ika­
jącej, w  każd ym  razie p o lityk i, nic z 
w łaściw em i interesami G dańska nie 
mającej w spólnego. Spraw y polsko- 
gdańskie przedstawiają się na p ierw ­
szy rzu t oka jako chaotyczn a plątani­
na sporów , skarg i procesów , zaciera­
jących  w łaściw y sens stosunków  poi- 
sko-gdańskich. W  takich  razach do­
brze jest oddalić się trochę od teraź­
niejszości i z pewnej persp ektyw y 
spojrzeć na problem , k tó ry  m am v 
przed  sobą, a w ted y  odnajdziem y to  
„a, b, c "  praw no państw ow e Polski w  
stosunku do Gdańska, k tóre dobrze 
jest na w łasny i cu d zy  u ży tek  p rzy ­
pom nieć. N ik o g o  nie pow inn o więc 
dziw ić, jeżeli przypom n ę, że ^wiązek 
G dańska z Polską ma charakter 
bezterm in ow y i n iew yp ow iedzialn y. 
G dańsk jest portem  polskiego obszaru  
celnego, w ięc portem  polskim , trw ale 
z R zeczpospolitą  zw iązan ym . T y lk o  
jako taki m oże istnieć i rozw ijać sie. 
D latego  W . M iasto zostało stw orzone. 
T y lk o  zgodnie z obow iązkam i, które 
zostały m u nałożone p rzez traktat 
wersalski, m oże b yć rządzone. Tern 
słuszniej m oże dom agać się poszano­
wania swego statutu praw nego od  in­
nych, im więcej go sam o szanuje. P o l­
ska spokojna, w  poczuciu  swej siły i 
zdecydow ana szanow ać praw a G dań­
ska stwierdza, że Polacy nie są w  W . 
Mieście żyw iołem  obcym , mają tu za­
gw arantow any sw ój stan posiadania, 
w yrażający  się w  rów noupraw nieniu, 
k tóre  nie m oże pozostaw ać teorją. T o  
są praw dy elem entarne, a zarazem  p ra­
w a zasadnicze, k tó ry ch  negacja nie 
w chod zi w  rachubę, k tó rych  potw ier­
dzenia zn ikąd  nie w yglądam y, a któ-

Posiedzenie Rady Min.
W arszaw a, 22 marca. (P A T ). W e 

torek 22 bm. odbyło  się pod p rze­
w odnictw em  prem jera Prystora posie­
dzenie R ady m inistrów , na którem  
poza szeregiem  spraw bieżących uchw a 
łono statut Polskiej A gencji T elegra­
ficznej, oraz'„szereg w n iosków , d o ty­
czących  rozb u dow y G d yn i i zapew nie­
nia jej w arun ków  dalszego rozw oju.

Zlot sokoli w Czerniowcach.
C zern iow ce, 22 marca. (P A T ). W  

niedzielę, dnia 20 bm . odbyło  się w 
sal! D om u  Polskiego plenarne zebranie 
obszernego K om itetu  „Z lo tu  Sokole­
go “  pod p rzew odnictw em  prezesa K o ­
m itetu ks. prałata A . Ł u kasiew cza. 
N a  zebraniu pow ołano do życia  K o ­
m itet w yk o n aw czy  oraz w szystkie sek­
cje zlotow e.

Z lo t sokolstw a odbędzie się w 
dniach 2 i 3 lipca br. w  C zern iow cach , 
i jest pom yślany jako w ielka m an ife­
stacja uczu ć n arodow ych  polskich i 
przyjaźni polsko - rum uńskiej. Sokół 
czern iow iecki o trzym ał już pozw olenie 
od w ładz cen tralnych w  Bukareszcie 
na realizację przedstaw ionego progra-

rych  w ykon an ia  oczek iw ać m usim y. 
O bejm ując m ój urząd, pragnę zw rócić 
się raz jeszcze z apelem do Gdańska, 
by u p rzyto m n ił sobie, gdzie jest w ła ­
ściw ie interes W . M iasta i jego m iesz­
kańców . C h cę w ierzyć, że G dańszcza­
nie znajdą zrozum ienie dla zasadni­
c z y c h  dogm atów  polsko-gdańskiego

w spółżycia. Bo stanow iąc dla Gdańska 
naturalną podstaw ę jego  dobrobytu, 
żąda Polska, jak pow iedział m inister 
Zaleski, w  zam ian niesłychanie m ało: 
lojalności i dobrej w oli, także w oli 
skierow ania stosunków  polsko - gdań­
skich na jedynie w łaściw e to ry  lojalnej 
w spółpracy.

Katastrofalne skutki orkanu.
Birm ingham  (Stan Alabam a), 22 m ar­

ca. (P A T ). R ozp aczliw e sceny ro zg ry ­
w ały się w  okolicach  naw iedzonych 
przez tornado tern bardziej, że ulewne 
deszcze i zaw ierucha utrudniają w  
znaczn ym  stopniu akcję ratunkow ą. 
U zyskanie połączeń telefoniczn ych  jest 
bardzo utrudnione. W yrząd zone szko­
dy są olbrzym ie, ilość ofiar nie jest 
jeszcze ustalona.

BSsbee (Stan A rizona), 22 marca. 
(P A T ). W  ciągu ostatniej nocy szala­
ła w  tut. o k o licy  burza- D w aj farm e­
rzy  przyw iązali swe łóżka sznuram i 
do dachu. W ich er zerw ał dach u no­
sząc obu farm erów  na odległość k ilk u ­
set m etrów  na okoliczn e pola. Jeden 
z farm erów  poniósł śm ierć p rzy  upad­
ku.

Niemcy zamykają granicę
dla polskich robotników sezonowych.

W arszaw a. 22 m arca. W ob ec zam k­
nięcia p rzez rząd  niem iecki granicy 
dla cudzoziem skich ro b o tn ik ó w  rol­
nych, rekrutacja  polskich rob o tn ik ó w  
roln ych  do N iem iec w  roku  bieżącym

nie odbędzie się. W  zw iązku z tem 
Państw ow e U rzęd y  Pośrednictw a Pra 
cy nie będą rejestrow ały kand yd atów  
na w yjazd  do N iem iec.

Rozwiązanie sejmu kłajpedzkiego.
Berlin, 22 m arca. (P A T ). Sejm kłaj- 

pedzki uchwali! dziś w niosek partjł 
w iększości, w yrażający  votum  nieufno­
ści d yrektoriatow i Simajtisa. Za w n io ­
skiem w ypow iedziało  się 22 posłów ,

przeciw  j .  W  odpow iedzi prezydent 
d yrektorjatu  Simajtis o d czyta ł dekret 
gubernatora K łajpedy, rozw iązujący 
Sejm.

Rokowania angielsko-niemieckie
w sprawie eksportu węgla.

Berlin, 22 marca. (P A T ). R ząd  
R zeszy  w ystosow ał w czoraj do rządu 
angielskiego notę, zawierającą odpo­
wiedź na protest A nglii p rzeciw ko  
p rzyw o zo w i w ęgla angielskiego do 
N iem iec. N o ta  proponuje podjęcie ro­

kow ań niem iecko - angielskich w  ra­
m ach, w k tó ry ch  o b ok  kw estji w ęgla 
om ów iony m iałby b yć całokształt sto­
sunków  han dlow ych  pom iędzy N iem ­
cami i A nglją.

Specjalny komitet chińsko-japoński
wyznaczy pozycje dla wojsk obu państw

L on dyn, 22 m arca. (P A T ). W edle 
wiadom ości z Szanghaju, form alne ro­
kow ania pom iędzy przedstawicielam i 
w ładz w o jsk o w ych  chińskich i japoń­
skich rozpoczynają  się we środę rano.

K onferen cja ta  w yłon ić m a m ieszany 
K om itet, k tó ry  w yzn a czy  pozycje, ja­
kie będą m ogły zajm ow ać w ojska 
chińskie oraz określi, gdzie mają się 
w ycofać w ojska japońskie.

Konflikt angielsko-irlandiki.

mu.

Londyn. 22 marca. (P A T .) O strze 
żenie pod adiresem rządu irlandzkiego, 
-wygłoszone w  ubiegły p iątek  na pu- 
blicznem  zgrom adzeniu w  Birm ing­
ham iprzez kanclerza skarbu Cham ber 
laina w yw o łało  —  jak się zdaje —  od­
w rotn y  skutek i przyspieszyło tylko  
w ybuch  kon fliktu .

N atych m iast po tem przem ów ie­
niu de V alera -wezwał do Dulblina w y ­
sokiego kom isarza Irlandlji w  L on d y­
nie D ulantvego, k tó ry  dziś rano po­
wrócił uo L on dynu i o godz. 3 popoł.

doręczy! w  Izbie gm in m in istrów ’ do- 
r.':n ,ów  T hom asow i notę rządu ir­
landzkiego.

O głaszając ten fak t w  Izbie gmin 
Thom as ośw iadczył, że nota irlandz­
ka stanowi bardzo  pow ażn y d oku ­
m ent, zb yt pow ażn y, aby odrazu  za­
jąć stanowisko w  p oruszon ych  w  niej 
sprawach. Thom as zapow iedział, że 
rząd  zajmie się natychm iast notą ir­
landzką i p rzyrzekł z ło żyć stosowną 
deklarację rządu brytyjskiego  w  dniu j 
jutrzejszym . W  kuluarach Izby u trzy- 1

m uja, że nota irlandzka jest zapow ie­
dzią co do decyzji rządu ir'andzkiego  
w sprawie zniesienia przysięgi posel­
skiej na w ierność kró lo w i oraz co  dlo 
nieuiszczania więcej opłat z czyn szu  
dzierżaw nego w  w ysokości ą milj. fun 
tó w  rocznie dla skarbu b ryty jsk iego  z 
oświadczeniem , że przypadającej w  
czerw cu  raty rząd irlandzki już nie 
w płaci. R ząd  irlandzki zdecydow ał się 
na złożenie tego oświadczenia obecnie, 
aby dać skaroow i brytyjskiem u  czas 
na w yrów nanie prekm inarza b udżeto­
w ego, k tó ry  ma b yć w niesiony do 
Izb y  19 kw ietnia, a w  którym  dochód 
3 m ilj. fu n tó w  odl rządu irlandzkiego 
b y ł przew idziany.

O św iadczenie Thom asa sprawiło 
w ielkie wrażenie w  Izbie gmin. U tr z y  
m uje się przekonanie, że k o n flik t ir- 
lan dzko-b ryty jsk i zaistniał w  całej 
swej jaskrawości.

Nieprawdziwe v!ad< nr>śc> 
fl śmierci Pcm carego

W  ciągu w czorajszego ranka ro­
zeszły się po Paryżu  wstrząsające w ia­
dom ości o zgonie R ajm unda Poin- 
■care‘go, w ielkiego p o lityka  francu­
skiego. b. prem jera i prezydenta Fran­
cji. Podała je prefektura paryska i 
W yd zia ł Bezpieczeństw a (Surete ee- 
nerale), opierając się rzekom o na re­
lacjach, otrzym an ych  w prost z C h am ­
pigny. posiadłości Poincare’go. W ieści 
te b y ły  tak  uparcie pod trzym yw an e 
przez wspom niane czyn n ik i rządow e 
francuskie, iż p o w tó rzy ło  je paryskie 
b iuro „U n ited  Press", a stąd przedo­
stały się one błyskaw icznie zagranice.

Za prasą w arszaw ską p o w tó rzy ł 
tę —  na szczęście niepraw dziw ą, ża­
łobną w iadom ość —  także nasz k o ­
respondent w arszaw ski i w skutek teeo 
znalazła się ona w  w czorajszym  na­
szym  num erze. T ym czasem  już w  cią­
gu w czorajszego dnia stw ierdziła r„U- 
nited Press" przez sw ego koresponden­
ta w  C h am p ign y, że w ielki francuski 
m ąż stanu żyje, a stan jego zdrow ia 
jest —  jak dotąd —  niezm ienionv. 
K orespondent „U n ite d  Press’" rozm a­
wiał naw et osobiście "z P oin care‘m 
i u trzym uje, że nie czyn i on wrażenia 
człow ieka chorego.

Podając poniżej depesze, d o tyczą ­
ce całej tej p rzyk rej spraw y, w y raża ­
m y radość, że O patrzn ość oszczędziła 
narodow i francuskiem u now ej żałobv 
po niedaw nym  zgonie A rystydesa 
B iianda, i że stan zdrow ia Rajm unda 
Poincare‘go nie przedstawia się b y ­
najmniej groźnie.

* * *
C h am pign y 22 marca. (P A T .) A gen 

cja H avasa stwierdza, w b rew  pew nym  
alarm ującym  inform acjom  krążącym  
zagranicą, że. stan zdrow ia Poincarego 
nie uległ zmianie.

T aryż, 22 marca. (P A T ). W  stanie 
zdrow ia P oincarego nie zaszła żadna 
zm iana. Poincare w  dalszym  ciągu 
przechodzi przepisaną kurację. D ziś 
przyjął on kilku  sw oich przyjaciół. 
N aogół cieszy się dobrym  apetytem  i 
hum orem .

Fabryka karabinów 
w Kownie.

K rólew iec, 23 marca. (P A T .) „E ch o 
des O stens" donosi, żt fabryka berliń­
ska L ów e otrzym ała  zam ów ienie na 
bunow ę fab ryk i karabinów  w  K ow nie.

Bankructwo zakładów Junkersa.
Berlin, 22 marca. (P A T ). W ielkie

zakłady Junkersa w Dessau, budujące 
sam oloty, m otory  i urządzenie ciepl­
ne, zawiesiły w yp łaty  i zgłosiły w n io­
sek o w drożenie postępowania ugodo­
w ego. W spom niane zakłady zatrudnia­
ją oko;o  3.000 pracow ników . Passywa 
koncernu, wedle doniesień prasy, w y 
noszą 12 2*13 milj. m arek, w artość ak­
tyw ó w  zaś w ynosi 2 1— 23 milj. m arek. 
W śród p rzyczyn  trudności, w  jakie 
popadły zakłady Junkersa w ym ienia

się nierentow ność in stytutu  doświad­
czalnego, k tó ry  nie byl w  stanie spie­
niężyć zagranicą sw oich licencji. Po- 
zatem  jedną z p rzy czyn  trudności fi­
nansow ych stanowią straty, sięgające 
około  m iljona m arek, jakie zakłady 
poniosiy w skutek ban kructw a zakła- 
dów  Borsiga w  Berlinie. M inisterstw o 
kom unikacji R zeszy  udzieliło  ,u ż za­
kładom  Junkersa p om ocy w  w yso k o ­
ści 300.ooc m arek, a następnie m ini­
sterstw o finansów  500.000 m arek. W

czasie prow ad zon ych  dalszych ro k o ­
wań o sanację finansów  zakładów  
stw ierdzono, że na ten cel potrzeba 
3— 6 m ilj. m arek. W ym ienion e m ini­
sterstwa odm ów iły  udzielenia dalszych 
subwencji i p o życzek , polecając zd o ­
bycie odpow iednich środków  ze ź ió -  
deł p ryw atn ych . Prow adzone następ­
nie rokow ania w  sprawie fu zji z  nie- 
m ieckiem  tow arzystw em  produkcji ga­
zó w  „C o n tin en ta l"  w  Dessau rozbiły  
się w  połow ie ubiegłego tygodnia.
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Co każdy powinien wiedzieć o
D zięki inicjatyw ie i w ydatnej po­

m ocy M arji Skłodow skiej-C urie P ol­
ska uzyskała w zo ro w o  zorgan izow an y 
i w yposażony In stytut R a d o w y w  
W arszaw ie (ul. W aw elska 15), k tó ry  
w  sprawie zw alczania raka m oże oddać 
społeczeństw u duże i rzeczyw iste 
usługi.

Instytut fun kcjonuje zaledw ie od 
dw u m iesięcy, jednak naw et w  tym , 
tak  k rótk im  czasie, dało się stw ier­
dzić, że —  pom im o g ro zy , jaką ogól­
nie w zbudza rak, ludzie nie mają o tej 
chorobie najogólniejszych i najpotrze­
bniejszych w iadom ości i z  tego po­
w od u  w  przew ażającej liczbie przypad ­
k ó w  zwracają się o ratunek zb yt pó­
źno. kiedy chorem u nie m ożna już 
przynieść żadnej istotnej pom ocy.

R ak  m oże b yć w yleczo n y  ty lk o  
w ted y, jeżeli jest leczon y wcześnie, —  
jest on bow iem  w  swoiem  wczesnem  
stadium  rozw oju  chorobą nie ogólną, 
lecz m iejscową i w ted y m oże być. w y ­
leczon y radykalnie. T e n  okres nazw a­
no „godziną leczenia raka" —  jeeo 

„m om entem  terap eu tyczn ym ". N ie ­
stety  zb yt często ten jed yn y  okres, 
k tó ry  —  jeśli przem inie, to  już nieod­
w ołalnie —  jest przez ch orych  prze­
o czon y lub zaniedbany.

N iek tó re  raki, zw łaszcza organów  
w ew n ętrzn ych , są w praw d zie trudne 
do w czesnego rozpoznania z pow odu 
braku  ch arakterystyczn ych  objaw ów , 
inne jednak, jak raki m acicy, piersi, 
języka, w arg, skóry, krtani —  daią 
w cześnie znać o sobie, a ch o rzy  nie 
alarmują się niemi narazie ty lk o  dlate­
go, że są z początku  niebolesne.

D latego  należy specjalnie podkre­
ślić, iż każd y chory, u którego  pojawi 
się niegojące się szybko i norm alnie 
ow rzodzenie na w ardze, na skórze, na 
języku, w  jamie ustnej, u którego  w y ­
stąpi dłużej trw ająca ch ryp ka lub nie- 
w e lk ie  utrudnienia p rzy  po łykaniu ,—  
każda kobieta, która dostaje nienor­
m alnych krw aw ień i k rw a w ych  upłą- 
w ó w  —  chociażby nieznacznych —  
która  poczuje stwardnienie lub guzek 
w  piersi —  nie pow inni zw lekać, ale 
natychm iast dać się zbadać specjali­
ście. T e  objaw y dają się najłatw iej za­
obserw ow ać, a pom im o to  są najczę- 
śc;ej zaniedbyw ane. O  ileż lepiej d o­
w iedzieć się po zbadaniu, iż obaw y 
b y ły  nieuzasadnione, niż zlekcew ażyć

chorobę, zgłaszając się do lekarza do­
piero w ów czas, kiedy ona przybrała 
już rozm iary zastraszające i kiedy już 
niepodobna jej radykalnie w yręczyć.

W  dzisiejszym  stanie w ied zy  raka 
m oże w yleczyć  ty lk o  r  a d , R ó n- 
t g e n lub c h i r u r g j a. K ażda z tych  
m etod m a swoje wskazania, zależnie 
od  siedziby chorób i od jej rodzaju.

W y b ó r  niezawsze ijest łatw y. Sa 
przyp adki raków , w  k tó ry ch  leczenie 

ch irurgiczn e daje lepsze w yn ik i, niż 
rad i R óntgen, —  do takich należą 
przedew szystkirm  raki przew odu po­
karm ow ego i dróg m oczow ych . Są ro­
dzaje i um iejscowienia choroby, w  
k tó ry ch  każda z tych  m etod —  o c z y ­
wiście o ile jest odpow iednio i praw i­
d ło w o  zastosowana —  daje rów ne 
szanse W yleczenia, i są takie, w  k tó ­
rych  rad i R óntgen dają lepsze w yn iki 
-niż chirurgja, jak to  m a miejsce w  ra­
kach skóry, w arg, języka  i ja m y  ust­
nej, krtani, m acicy. C zęsto  trzeba łą­
czyć  m etody, stosując zarów no chi- 
rurgję jak i energję prom ienistą, —  
np. w  rakach niersi. Są przypadki, k tó ­
re w ym agają stosowania ty lk o  radu. 
lub ty lk o  R óntgena, inne —  stosowa-

leczeniu raka.
nia radu i R óntgena łącznie.

Jasnem jest, że takie bezstronne 
dobieranie m etod, najw łaściw szych dla 
danego przypadku, i ułożenia odpo­
wiedniego planu leczenia ku  najw ięk­
szej korzyści chorego jest m ożliw e 
ty lk o  w  zakładach, które posiadają u- 
rządzenia potrzebne do stosowania 
w szystkich  m etod oraz w łaściw y ze­
spół lekarzy  i należytą organizację 
pracy. "Wyposażenie takich zakład ów  
w ym aga bardzo  zn aczn ych  sum ze 
w zględu  na cenę radu (1 gram  —  prze­
szło pół m iljona zło tych ) oraz kosz­
tow ne instalacje R en tgen ow skie. G łę­
boka terapią R óntgena n.e m oże być 
przeprow adzona zw yczajn em i apara­
tami do djagnostyki lub do terapii po­
w ierzchow nej, —  co  zaś do radu, to 
czasem w ystarcza kilkadziesiąt m iligra­
m ów , czasem zaś, chcąc p raw id łow o 
p rzep row adzić leczenie, trzeba u jed­
nego ch o rego  unieruchom ić na kilka 
dni przeszło pół gram a. C h  nmgja ra­
ka w ym aga częstokroć stosowania e- 
lektroendoterm jji, k tórą  też nie każdy 
-chirurg się posługuje i nie każd y za­
kład posiada potrzebne do niej urzą­
dzenia.

Pozatem  trzeba zaznaczyć, że sa­
m e urządzenia leczn icze nie w ystar­
czają. W  rozpoznaniach rod zajów  ra­
ka i w  k on tro li leczenia trzeba się o- 
pierać na pracow niach lekarskich, 
zw iaszcza na histopatologji; trzeba ją 
m ieć pod ręką, aby m óc np. przep ro­
w ad zić badanie w  czasie trw ania ope­
racji, —  tak  samo jak bezustannie po­
trzebna jest w  czasie badań i lecze­
nia —  diagnostyka R óntgena.

T e  p o w o d y w y w o ła ły  konieczność 
pow staw ania zakładów , specjalnie 
p rzystosow anych  do leczeń.a raka na 
w yże j podanych zasadach ścisłej w spół­
pracy lekarzy różn ych  specjalności i 
p rzy  odpow iednim  w yn o rze i skoor­
dyn ow aniu  metod'.

Likwidacja powiatu Skole.
Stryi, 22 m arca. (P A T ). N a  pod­

stawie rozporządzenia R ad y  m inistrów  
z dnia 7 stycznia br. zniesiony zos'a ł 
pow iat Skole i w łączony w  całości do 
pow iatu stryjskiego. O stateczn y ter­
min likw idacji agend starostw a skol- 
skiego w yzn aczo n y został na 31 bm . 
D o tychczasow y starosta w  Skolem  
M aar przeniesiony został do U rzędu  
w ojew ódzkiego  w  Stanisławowie. R ó w  
nież zw inięty zostaje w  Skolem  U rząd  
skarbow y a k ierow nik  tego U rzędu  
Kahane przeniesiony został do U rzędu  
skarbow ego w  Stryju.

"Warszawa, 22 marca. (P A T ). "W 
„M on itorze Polskim " z dnia 22 bm. 
ukazało się rozporządzenie m inistra 
spraw w ew n ętrzn ych  z 15 m arca br. o 
utw orzeniu w  Skolem  w  pow iecie 
stryjskim , W ojew ód ztw a stanisław ow ­
skiego, ekspozytu ry  starostwa, która  
będzie obejm ow ać 47 gm in w iejskich.

Napad na Pokaka 
w Gdańsku.

Gdańsk, 22 marca. (P A T ). D ziś ra­
no k ilkoro  dzieci niem ieckich napadło 
na syna polskiego inspektora celnego 
Kapuścińskiego, przechodzącego ulicą 
w  tow arzystw ie kolegi. N apadn ięty u- 
brany b y ł w  m udur korpusu kadetów . 
D o G dańska p rzy b y ł na święta. O b ­
rzucono go kamieńi?.m; i zraniono w  
rękę. W ładze polskie w  sprawie tej 
w ystąpiły do Senatu.

Pogrzeb ś. p. pułk. pilota Jana Sendorka.

W  dniu w czorajszym  odbył się pogrzeb ofiary  tragicznego w ypadku, zatrucia gazem 

św ietlnym , śp. pułkow n ika-p ilota  Jana S en d o rka , p. o. Szefa D epartam entu A eron au tyk i 

w M inisterstw ie Spraw W ojskow ych. —  Zd jęcie  nasze przedstaw ia kon d u k t p ogrzebow y,
zdążający przez ulicę K red ytow ą.

M IE C Z Y S Ł A W  O P A Ł E K .

Staropolski ogródek.
(Dokończenie.)

I jeszcze1 piosenka o kw iatach, 
ale to smutna bardzo piosenka litew ­
skich zaścianków . P rzyw iędłym  gło­
sem, rytm em  u ryw an ym  z pow odu 
przypadłości astm atyczn ych, nuci ją 
panna leciwa z oczym a spełzłemi, k tó ­
re już płakać przestały. N u ci pod je­
sień żyw o ta , a oto co głosi cicha re­
zygnacja:

Siałam rutę, siałam miętę, 
siałam i liiiję, 
siałam moje młode łata 
iak ruciany kw iat.

Rosła ruta. rosła mięta, 
rosła i lilija, 
rosły moje m łode lata 
jak ru cian y kw iat.

Zw iędła ruta, zw iędła mięta, 
zwiędła i lilija, 
zw iędły moje m łode lata 
jak ru cian y kw iat.

O statnie słowa zgłuszyło  pacnięcie 
m ocne o  ścianę; to panna respektow a 
zbrojna w  klapkę ma m uchy, rozpo­
czyn a  w alkę z inw azją natrętn ych  in­
sektów . A  gdy nadejdzie słodka go­
dzina w ieczorna spoczynku, w yjm ie z 
K om ody talję zatłuszczon ych  kart, b y  
układać z  nich w  najprzedżiw niej- 

szych kom binacjach niepraw dopodo­
bne pasjansowe m arzenia. Z  pod 
szkieł ok u laró w  zaświecą niekiedy ż y ­
wiej źrenice, przygasłe w  sm utkach

rozczarow ań. N a  usta i policzki w y ­
biegnie coś, co  przypom ina uśm iech i 

rum ieniec. W  m gław icy kabalistycz­
n ych  sekretów  i sym bolów , zjaw i się 
pannie respektow ej rycerz w y m arzo ­
ny, k tó ry  już ze dwadzieścia łat idzie 
do niebogi i dojść nie m oże... H a, nie 
umiała mu zadać ziela m iłośniczego! 
A  przecie hodow ane pieczołow icie, ro­
sną po ogródkach  niepozorne zió łka i 
kw iaty  okazalsze, kryjące w  sobie ta­
jem ną m oc czarów  m iłosnych. N ie 
w iem y jak je przyrządzan o, jakie za­
klęcia szeptano nad niemi, czy  je do 
potraw , czy  też do roztruchanów  
biesiadnych nieczułym  m ężczyzn om  
sypano, dzięki jednak daw nym  flory- 
stom i ioh zieln ikom , nie są nam obce 
n izw y  m agiczn ych  roślin m iłośoiezych. 
T u  należał tyle popularn y lu b czyk  
oraz dziew ięciornik zw an też w yrw i- 
tancem  albo przyw rotem , lako że 
p rzyw racał d'o miłości opornych. Z 
grupy amarantów" b yl dobrze w idziany 
dla sw ych  właściwości m agicznych 
szarłat (flos amoris), narzucała się też 
b iałogłow om , jako stręczycielka do 
czarów  gam ratka róża zw ana fioletką 
albo różą m iłości (philirosa).

P rócz w ym ienionych, k ry ły  się no 
polach a zw łaszcza po leśnych głu­
ch ych  ostępach roślinki z postaci m o­
że i w dzięczne niekiedy, a jednak stra­

szne niesam owitą swą m ocą, aż drżało 
■na ich wspom nienie serce d ziew czyny, 
tem bardziej, że p o  m iejscach gdzie ro­
sły te z ó łka osobliw e, zw y k ł b ył wa­
łęsać się sam... Boruta. Z  gałęzi drzew  
usychających zwisał na kształt brody 
porost jakow yś, a niespokojna serca 
lud zkiego  nam iętność, dała m u kuszą­
ce nazw anie „ca łu j". D u żo  pospolit­
szym  od niego, a najpopularniejszym  
m oże wśród lu b czy k ó w  b y ł nasięz- 
rzał, coś niby paproć m alutka, zwana 
też „szalona m iłość" albo „p ójd ź za 
m n ą". Ziele to  cieszyło  się sławą nie­
małą, lecz k to  chciał skutecznie go u- 
ży ć , dopełnić musiał ściśle przepisów  
m agicznego rytuału . P o  w ypatrzon ą 
za dnia roślinkę, iść m ogła d ziew czy­
na do ostępu leśnego tyk o  o  północy 
i to  nago. R w ała  paprotkę tyłem  do 
niej zw rócon a, przyczem  w yszeptać 
musiała czy  też zcieiha w yn u cić takie 
lub tem u podobne zaklęcie:

N asięzrzale, nasięzrzale 
rw ę cię śmiałe, 
pięcią p alcy, szóstą dłonią, 
niech się ch ło p cy za mną gonią!

C h o ć  „m ło t na czarow n ice" kuć 
przestał, stosów  ciałopalnych już nie 
palono i nad m rocznem i ostępami 
m agji i zabobonu zajaśniało światło 
w ied zy  dośw iadczalnej —  to jednak 
długo  jeszcze sadzono k o ło  d w orków  
szlacheckich c z y  m ieszczańskich, cza­
sem też p rzy  chatach w iejskich m agi­
czn y  szarłat i czarodziejską fioletkę.

W  epoce sentym entalizm u stał się 
ogród  p raw d ziw ym  w iryaarzem  m i­
łości, a szczątki westchnień, strzępki

zw ierzeń i u ryw a n ych  słów , snuć się 
zdaw ały n iecierpliw ym  pow iew em  
m iędzy szpaleram i drzew , czepiać się 
gałązek w ym yślnie form ow an ych  k rze­
w ów , przypadać d o  ścianek chłodnik? 
c z y  glorjetki, które k ry ły  przed okiem  
w id zó w  niep ow ołan ych  niejedną scenę 
bardziej m oże m odnej, pasterskiej i 
sielankowej, aniżeli p raw dziw ej i tra­
gicznej m iłości. "Wiele sentencyj łza­
w ych, dużo sym bolów  i kam ieni stę 
żalych' w  sztuczny sm utek urn (dom y­
ślać się w  nich należało popiołów  m i­
łości), dużo  obelisków , kolu m n  zła­
m anych, nagrobków  w zn oszon ych  
zm arłem u szczęściu —  o to  nieodzow na 
dekoracja sty low ych  ogrodów  w  tych  
czasach.

W  najściślejszym  zw iązitu  ze świa  ̂
tern roślinnym , stw o rzy ł sentym ent 
epok:’ sym bol n o w y  i rozm iłow ał sie 
w  nim na dobre. B y ły  to  tak  zw ane 
„św iątyn ie im ienia". Sadziło się w k o ­
ło n iby altankę tyle  drzew , k rzew ó w  
lub kw ietn ych  keo, ile liter zaw ierało 
imię um iłow anej osoby. R o ślin y  m u­
siały b yć tak dobrane, b y  początkow e 
litery  ich nazw , składały się na irrie 
niewieście czy  męskie. Jeśliś znalazł w 
ogrodzie posadzone w k o ło  hyzon v, 
astry, lilje, szpikanaid, kosaćce i arra- 
ran ty —  zagadkę rozw iązać nietrudno, 
a z  rozw iązan:a w onn egc rebusu w y ­
padło imię niewieście —  H alszka. 
W  pośrodku ustaw iono ław eczke ka­
mienną i na niej oddawał się w  pogod 
ne w ieczory  cichej m edytacji o H alszce 
ten, k to  ku  jej czci i pam ięci sadził i 
szczepił „św iątyn ię Im ienia".
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Briand w
II.

Znana była w zajem na niechęć 
Brianda i „w ielk iego  tyg rysa '1, C lem en ­
ceau. Briand opow iadał często, jak to 
utrącił Clem enceauca z kan d yd atu ry  na 
prezydenta R xpubliki. O d b y w a ły  się 
w yb o ry . Clem enceau b y ł już tak  pe­
w n y  w ygranej, że kazał złośliw ie za­
kom u n ik ow ać Briandow i: „Zostanę
prezydentem  Francji, a Briand będzie 
p rzez 7 lat szlifow ał bruki przed  Pa­
łacem Elizejskim , bo go ani razu nie 
dopuszczę do fotelu  prem jera". N a  to  
B iian d: „Proszę p ow ied zieć panu C le ­
m enceau, że znalazłem  o w iele prost­
sze w yjście z  sytuacji. Poprostu p. C le ­
m enceau nie będzie prezyd en tem ". Jak 
pow iedział, tak zrobił. W ob ec prze- 
w ó d có w  p raw icy podstaw ił „takiego  
sto łka" Clem enceau, przedstaw iw szy 
go, jako ateusza i bezbożnika, za 
w szyscy katolicy  glosowali za Descha- 
nelem , k tó ry  został w ted y p rezyden ­
tem . U m iał w ięc in trygow ać miał 
sw oje słabostki —  ten w ielki człow iek.

T a k  samo nie cierpieli się Briand i 
C aillaux. G d y  pow stał w  r. 192 5 gabi­
net Painlevego, prem jer postanow ił 
p ogod zić obu m inistrów . G d y  się 
spotkali nos w  nos, Painleve zażądał 
od  n c h , aby podali sobie dłonie i uca­
łow ali się. O baj p o litycy  uczyn ili to 
istotnie, a C aillaux rzekł, jak  w y ro cz­
nia delficka: „Ż y c zę  panu w szystkiego 
tego, czego pan mi ż y c z y " . N a  to 
Bi iand z cudow nym  d ow cip em : „ Z n o ­
w u pan zaczyn a starą nienaw iść"...

Z  swojej karjery polityczn ej p o k p :- 
w ał sobie Briand niejednokrotnie. G d y  
w  r. 1925, przed  upadkiem  H erriota, 
zapytał ktoś Brianda, czy  obejm ie pre- 
m jerostw o, ten o d rze k ł: „Sytuacja nie 
jest na tyle  dobra, aby m nie to  nęciło, 
a nie jest na tyle zła, by mi prem ie­
rostw o zaofiarow an o": G d y  później
został pram jerem  i z trudem  skleił ga­
binet, opow iadał przyjacio łom  taką 
d yk tery jk ę: „R a z  do sklepu z porcela­
ną wszedł jakiś elegancki pan i w  p rzy ­
stępie fantazji p o ro zt ijał laseczką 
w szystkie najdroższe przed m ioty. P u­
blika  gapiła się na to  wesoło i m ów iia: 
„ A  to  iakiś m oro w iec!" W  dw a dni 
później w szedł do tego sklepu staru­
szek z narzędziam i i zaczął żm udnie, 
p ow oli kleić połam ane fig u ry  i w azo­
n y. N ik t na niego naturalnie nie zw ró ­
cił uw agi. O tó ż  takim  w ieczn ym  la­
taczem  porcelany jestem ja, proszę 
państw a" —  zak o ń czył Briand.

O pinj : inn ych  p o lity k ó w  o Brian- 
dzie b y ły  złośliw e, ale w  tej złośliwoś- 
c: k ry ło  się uznanie. C lem enceau m a­
w iał tak: „P o in care w ie w szystko, ale 
nic nie rozum ie. Briand nie w ie nic, d o ­
słow nie nic, ale rozum ie w szystk o ". 
B arthou, gdy żalono się przed n :m  na 
ciągłe „zm ian y  fro n tu "  Brianda, p o ­
w iedział: „B rian d  nie um ie leżeć całą 
n oc na jednym  boku. M usi się p rze­
w racać na lew o, to  na praw o, to  zn o ­
w u  na lew o. N ajbardziej zaś lubi le­
ż e ć  na w znak, gd yż bezczyn ność p rz y ­
pada m u najwięcej do sm aku". O  de­
pu tow an ym  M andePu pow iedział raz 
B riand: „ O n  jest takim  kłam cą, że nie­
podobna od różnić w  jego m ow ach, co 
jest praw dą a co kłam stw em . M andel 
tak  kłam ie, iż nie o d w ażyłb ym  się w ie­
rz y ć  naw et w  przeciw ieństw o tego, co 
o n  podaje za p raw dę..." A le  —  dodaj­
m y  —  byli i tacy, co  praw ie to samo 
p ow tarzali... o Briandzie.

Słynne b yły  niegdyś pow iedzenia 
Bi ianda do L loyda G eorge’a. R a z  mu 
pow iedział dum ny A n g lik : „N ie ch  się 
pan w ystrzega tei waszej próżności 
francuskiej, bo m i ę d z y  p r ó ż n o ś ­
c i ą  a ś m i e s z n o ś c i ą  jest ty lk o  je­
den k ro k  (11 n ‘y  a q u ‘u n p a s ) .  „ T a k  
—  odpow iedział z miejsca Briand —  
ty lk o  „pas de C alais" (tj. cieśnina, od ­
dzielająca A n glję  od Francji).

K iedyindziej po w ojnie, obaj poli­
ty c y  przejeżdżał’ w Paryżu  o b ok  pom - 
iiika Strassburga, w ystaw ionego nieg­
dyś przez Fran cuzów  na pam iątkę u- 
trary Afzacji i L otaryn gji. „B oje się 
1—  rzekł złośliwie L lo yd  G eorge —  że

anegdocie.
teraz N iem cy w ystaw ią taki sam pom ­
n ik  w  Berlinie". A  na to p rzycią ł mu 
Briand: „Z apew n e, a le ja  pocieszam  się 
tem , że takie same pom niki postawią 
każdej utraconej swojej kolonji (które 
zabrali A n glicy)".

N ie b y ło  sytuacji, z  której Briand, 
genjalny tak tyk , nie um iałby w ybrn ąć 
dow cipem  i sw oim  p rzysłow iow ym  u- 
śmiechem.

^  czas:e pew nej m ow y V ivan iego  j 
w  Izbie D eputow an ych , która oburzj'-

Berlińska „Vossische Z eitu n g" za­
mieściła w  tych  dniach obszerny a za­
razem  n adzw yczaj ciekaw y reportaż 
sw ego m oskiew skiego korespondenta 
W ilhelm a Steina.

Ile kosztu je para p oń czoch  lub fun t 
m ięsa? jest obecnie aktualnem  p yta ­
niem —  pisze Stein. W  którem kolw iek  
mieście na święcie, odpow iedź na to  
pytanie nie sprawi; żadnych trudności, 
Jedynie w  M oskw ie na pytanie to tru ­
dno odpow iedzieć. Są tam  bow iem  ró­
żne ruble i nie w iadom o dlatego w  ja­
kich  rublach należy cenę podać. O - 
prócz tego w ażną jest rzeczą, k to  ta­
kim  czy  innym  rublem  chce płacić i 
k to  pieniądz m a przyjąć.

N a jednej i tejsamej ulicy za jedną 
parę bu tów  tego samego gatunku m o­

la część posłów , jeden z -polityków  n a­
chylił się do Brianda i szepnął m u sar­
kastycznie „N ie ch  pan słucha, to  m ó ­
w i jeden z pańskich u czn iów ". A  na 
to  Briand: „W iem , i dlatego zam kn ą­
łem już swoją szkołę".

T o  ty lk o  mała garstka d yktery jek , 
które P aryż rzuca dziś z rozrzew n ie­
niem na grób w ielkiego sam ouka p o ­
lityczn ego, człow ieka pom ysłu i dow ci­
pu, w roga kobiet tak  w  polityce, jak i 
w  starokawalerskiem  życiu .

Uśm  echał się i d ow cipkow ał, iak 
praw dziw e dziecko Francji, choć idee 

| jego ogarniały świat cały i jak świat 
b y ły  dalekosiężne. (— w — )

żna zapłacić 10, 20 a naw et 30 rubli. 
Jeśli chodzi o „luksusow e p rzed m ioty” 
do jakich  zaliczają tłuszcz, jajka, m le­
ko , ser, w ędliny, to  dla poszczególnych  
kupujących  cena tych to w aró w  ura­
sta do c y fr  w prost astron om icznych, 
tak, że trzeba w yrzec się tych  rzeczy, 
podczas gdy inni m ogą produkta  te 
nabyw ać, płacąc 3— 4 ruble za k ilo ­
gram .

Państw o rozróżn ia k ilka  rodzaiów  
rubli. W  oficjalnych  danych statys­
tyczn y ch  jest m ow a o „ru blach  zło­
ty c h " , gdzieindziej o „ru b lach  handlo­
w y c h "  a naw et o „ru b lach  w a rto ść  
1926-1927". W  życiu  codziennem  chaos 
ten jeszcze bardziej się uw ydatnia.

„R u b el z ło ty ” już daw no stał się 
w prost fikcją. Jego ofiaram i są dziś ty l­

ko  cudzoziem cy, zm uszeni w y m ie n a ć  
swą w alutę w edług oficjalnego kursu. 
C i płacą za kąpiel 2.5 dolarów , za w y - 
piasow anie ubrania 9 rubli, za jazdę 
taksów ką 10 dolarów  itp.

A le  i siła kupna „rubla krajow ego" 
waha się w  dość rozległych  granicach 
O grom n e znaczenie ma położenie spo­
łeczne kupującego. R o b o tn ik  kupuje 
taniej, niż rzem ieślnik, rzem ieślnik ta­
niej, niż urzędnik a wreszcie urzędnik 
p iać’ m niej niż n. p. artysta lub ad­
w okat.

Cen a tow aró w  zależy od tego, czy  
tow ar sprzedawany jest na „k a rtk i"  
czy  też w w oln ym  handlu, czy  kupuje 
się tow ar w  „sklepie to w aro w ym " czy  
„sklepie specjalnym ".

N ajw iększą siłą kupna odznacza się 
rubel robotnika fabrycznego. C h o ciaż 
jego zarobek jest stosunkow o m ały, 
robotnik żyje taniej, niż w szyscy inni. 
N ajm niejszą w artość ma rubel pracow ­
nika intelektualnego. R ubel cu d zo­
ziem ca oczyw iście, to o lb rzym  w prost 
fantastyczny...

N ajnow szą w alutą są —  „zfote  u- 
łam ki". W  sklepach poczęli niedawno 
przyjm ow ać jako środki płatnicze 
p rzedm ioty złote i k lem oty: pierście­
nie, zausznice, bransoletki itp. P rzy  
sprzedaży do dom u, w ydaje się p o­
tw ierdzenie, upow ażniające do zak u p y­
wania w  sklepach za odpowiadającą 
sumę w  z ło ty ch  rublach. I na tym  
gruncie rozw inęła się nadzw yczajna 
spekulacja.

— — — — 

Wiadomości z Bobrki.
Obchód Imienin Marszałka Józ. PiłsudskLgo 

w Bóbrce.
(korespondencja własna Gazety Lw ow skiej")

U roczystości z okazji Im ienin M arszałka 
Piłsudskiego ro zp oczę ły  się w  Bóbrce a piy- 
tek , 18 bm . obchodem  w  Przedszkolu  Z . P. 
O . K . w  W  pięknie udekorow anych  salach 
Z. P. O . K . zebrały się człon k in ie  zw iązk u  
z p rzew odniczącą p. Janiną C hm ielew ską, re ­
prezentantam i w ładz irueiscowych oraz ro ­
dzice dzieci, uczęszczających d o  przedszkola. 
R o zczu la  iący b yi w idok m aleństw, dek.am u- 
jących  w ierszyki i śpiew ających piosenki k u  
u czczeniu  D ziadka, p rzygotow ane starannie 
p rzez k iero w n iczkę  Przedszkola, p. P roszow ­
ską.

W  sobotę rano 19 bm . o d b yły  się za­
w o d y narciarskie cz ło n k ó w  Przysposobienia 
W ojskow ego. W  kościele parafjałnym  i gr. 
k a t, cerk w i o d były  się tego dnia o  godzinie 
10-tej nabożeństw a d la  m łodzieży szkolne,, 
następnie „U ro c zy sty  P oran ek" w  sali m iej­
scow ego „S o k o ła ". Staraniem  m iejscow ego 
k o ła  „R o d z in y  P o licy jn ej" odby: sie tego sa­
m ego dn ia  popołudni 1 obchód w  budyn ku 
Pow iatow ej K om endy P olicji Państw ow ej 
p rz y  udziale retirezentantów  w ładz i człon ­
k ó w  kola.

W łaściw a u roczystość k u  czci M arszał­
k a  Piłsudskiego odbyta się w  niedzielę, dnia 
20 m arca br. W  w igilję  uroczystości odbył 
się cap strzyk  ork iestry  O ch o tn iczej S traży  
pożarn ej p rzy  udziale kom panji Strzelca.

O  godzinie 8-mej rano dn ia  20 hm. od­
praw ione zostało  u roczyste  nabożeństw o w 
synagodze, a o  godzinie 9-tej o d b y ły  się na­
bożeństw a w  rzym . kat. kościele parafjalnvm  
i gr. kat. cerk w i, p rz y  udziale w ładz m ie j­
sco w ych , poczem  nastąoiła defilada oddziałów  
Przysposobienia W ojsk o w ego  i m iejscow ej 
S tra ży  O ch o tn iczej, k tó rą  p rzyjm ow ał staro­
sta p ow iatow y i kom endant p ow iatow y P W . 
i W F . U ro czysto ści zak o ń czyła  ALadem ja w  
sa'i „S o k o la ", organizow ana p rzez m iejscow y 
Z w iązek  Strzelecki. Przem ów ienie o k o liczn o ­
ściow e w ygłosił p. sędzia B ittn er, Prezes 
M iejscow ego K o ła  B B W K .

N iezależnie  od obchodu w  Bóbrce, od­
b y ły  się u roczystości im ieninow e w  C hodo- 
ro w ie  i in nych m iejscow ościach pow iatu  bo- 
b rtek ieg o . H .

Egzamin dyplomaty.
Z n ak o m ity  d yplom ata i mąż stanu 

W . B rytanji, A rtu r  Balfouir, zdaw ał e- 
gzam in na stopień attachó ambasady. 
K u  własnem u zdum ieniu o trzym ał 
stopień celujący, to  też i d o  egzam inie 
uważał za w łaśc’ we podziękow ać egza 
m inatorow i.

—  Jestem zad ow olon y  z  pana, od ­
rzekł egzam inator, potrafił pan tak  
znakom icie uikryć przed) nami skarby 
swej w ied zy, iż doszliśm y d'o p rzeko­
nań,a, że oęd^ie pan w  przyszłości jed­
nym  z naszych najbardziej d yskret­
nych  dyplom atów , co jest najlepszą 
kw alifikacją w  tej' ka"jerze.

Bieg kolarski na rolkach.

sali W arszaw skiego O środka W ych ow an ia  F izycznego odbyt się p ierw szy tego rodzaju  
w stolicy bieg kolarski na ro lkach. D ystans w ynosił 3 kim ., w y k a zy w a n y  specjalnym  licz­
nikiem . Startow ało  24 zaw oo n ik ów . Z w y c ię ż y ł W ło d arczy k  W . T . C . —  Zdjęcie nosze

przedstaw ia finał biegu.

Z  sali koncertowej.

Wieczór pieśni francuskich Lidji Barblan-
Opieóskiej.

W ieczó r p. Lidji Barblan i dr. H e n ­
ryka  O pieńskiego b ył dla kota mdoś- 
ników  m u zyki atrakcją zupełnie nie­
zw yk łą , zarów n o ze w zględu  na sam 
program , jak i na jego interpretację. 
Zaprodukow 'ano nam tu szereg pieśni 
francuskich z czasów  od X III do X V iII  
w ieku, a w ięc z  epoki niestety bardzo 
m ało w yzyskan ej dla naszych sal k o n ­
certow ych . N asze w iadom ości histo­
ryczne, dotyczące pieśni T ru b ad u rów  
1 T ru w eró w , oraz późniejszej fran cu ­
skiej C h in so n , są jeszcze i dziś p rze­
ważnie czysto  teoretyczn e, ty lk o  rzad­
k o  pow racają te arcydzieła do życia  w  
koncertach h istoryczn ych , lub repro­
dukow ane na płytach  gram ofon ow ych  
dła celów  n au kow ych . T u  zaś stanęły 
przed nam i w  całej swej krasie, nie­
tknięte —  zda się —  nielitościw ym  złę- 
bem czasu, świeże, proste i 'wdzięczne, 
jak w ted y, gdy stanow iły 'edyną prze­
ciw w agę „u czo n ej" m u zyki kościelnej, 
gdy sym bolizow ały pierw sze budzące 
się odruchy inw encji m uzyczn ej, na 
pół ludow ej, na p ół artystyczn ej. P rze­
m ów iły  do nas rów nie bezpośrednio,

bez C i e n i a  balastu h istorycznego, a m i­
mo tego w  opracow aniu „ciśle stylo- 
wem. Jest to największą m oże zasługą 
p. Barblan-Opieńskiej, że harm onizu­
jąc te dawne pieśni w  m yśl ducha epo­
ki, potrafiła zatrzym ać całą ich świe­
żość i specyficzne piękno. W  op raco­
waniu ich znać rękę n iety lk o  w y tra w ­
nego m u zyka, biegłego w  technice 
kom p ozycji, i znającego do gruntu hi- 
storję, ale też o lb rzym ' sm ak artystycz­
ny, k tó ry  świadom ie i celow o ograni­
czając środki, potrafi z  nich w yb rać 
każdorazow o najlepsze.

Podobnie i jako in terpretatorka o- 
kazała p. Barblan n iezw ykłą  kulturę 
i m uzykalność; głos jej o m ilem  brzm ię 
niu, rów n y  1 w yszk o lo n y, nadaw ał się 
znakom icie do w ykon an ia  tych  pieśni, 
w zoro w o  ujętych  pod w zględem  stylu.

D r. H en ryk  O pieński, zasłużony 
k o m p ozyto r i h istoryk dał w  swem 
„Słow ie w stępnem " znakom ite i peine 
erudycji ujęcie istoty i znaczenia pie­
śni ludow ej, ze szczegółnem  u w zględ ­
nieniem Pieśni francuskiej.

D r. Stefanja Łobaczew ska.

Rubel papierowy9 rubel złoty, 
rubel cudzoziemca.
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LWOWSKA
C O  GRAJĄ W TEATRACH:
T E A T R  W IELK I.

Środa, 22 b. m., o  godzinie 8 w iecz.: 
„Z w ią zek  n iedobrany" Shawa. (Premjera.)

W  czw artek , piątek i sobotę, z .  pow odu 
1W ielkiego T ygod n ia, T e a tr  n ieczyn ny.

N iedziela, 27 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 
O pera.

Poniedziałek, 28 bm ., o  godz. 3.30 popol.: 
„L u d zie  w h otelu ".

Poniedziałek, 28 bm ., o godz. 7.30 w .: 
„D z ia d y " .

W to rek , 29 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 
„L u d zie  w h otelu ".

Środa, 30 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 
„D z ia d y " .

C zw a rte k , 31 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 
O p era .

Piątek, i kw ietnia, o godz. 7.30 w iecz.: 
-„Ludzie w  hotelu ".

Sobota, 2 kw ietn ia , o godz. 7.30 w iecz.: 
„D z ia d y " .

N iedziela, 3 k w ietn ia , o godz. 3.30 pon.: 
„L u d zie  w  h otelu ".

N iedziela, 3 kw ietnia, o godz. j . 3 °  w -: 
„ D z ia d y " .

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI.
W  czw artek , piątek i sobotę, z  pow odu 

W ielk iego T ygod nia, T ea tr n ieczyn ny.
N iedziela, 27 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 

„M ezaljan s", kom edja B. Shawa.
Poniedziałek, 28 bm ., o godz. 3.30 pop.: 

„Szczęście od ju tra". | (C en y popularne.)
Poniedziałek, 28 bm ., o godz. 7.30 w .: 

„M ezaljan s".
W torek , 29 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 

„M ezaljan s".
Środa, 30 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 

„M ezaljan s". (Przedstawienie zakupione.)
C zw a rte k , 31 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 

„M ezaljan s".
Piątek, 1 kw ietnia, o  godz. 7.30 w iecz.:

,.Szczęście od ju tra". (C en y popularne.)
S obota, 2 kw ietn ia , o  godz. 7.30 w iecz.: 

„M ezaljan s".
N iedziela, 3 kw ietn ia, o  godz. 3.30 pop.: 

„Szczęście od rntra". (C en y popularne.)
N iedziela, 3 kw ietnia, o godz. 7.30 w .: 

„M ezaljan s".

T e a tr  W ielki. D ziś o godz. (> w iezorem  
„ D z ia d y "  A . M ickiew icza, w rew elacyjnej 
inscenizacji Leona Schillera. Przedstaw ienie 
Sprzedane.

T ea tr R ozm aitości. D ziś prem jera o ry g i­
nalnej i b łyskotliw ej kom edji B. Shawa p. t. 
„M ezaljan s", w ciętym  i w artk im  djalogu 
ujm ującej „e ro ty czn e"  zagadnienia —  p od o­
bnie jak  znana w e L w ow ie „N o w a  um ow a 
m ałżeńska". Faktura tej kom edji odzn acza 
się w szystkiem i zaletam i m istrzow skiego p ió­
r a  Shaw a i ro i się w prost od n iezrów nanych, 
paradoksalnych zw ro tó w . W szystk ie  litera c­
k ie  i sceniczne w alory  „M ezaljansu" w y d o b y ­
ła  reżyserska interpretacja E. W iercińskiego. 
Zespół w yk o n aw ców  tw orzą  pp.: Bohdańska, 
Łozińska, Życzkow ska, K ondradt, K rzem ień- 
gki, M achalski, Feliński, Stępow ski i W osz- 
czero w icz. D ekoracje O . Rexa.

C O  WYŚWIETLAJĄ W KINACH:
A P O L L O : „P urp urow a gondola".

C H IM E R A : „P ieśniarz P aryża" M . C h c- 
'rallier.

K O P E R N IK : „K ró l K ró ló w ".
L E W : „L egjon  w aleczn ych ".
M A R Y S IE Ń K A : „K ró l K ró ló w ".
O A Z A :  „Z ło ta  m łodzież".

P A Ł A C E : „C ygań skie  rom anse".
P A N : „W eso ły  tydzień  M etro G oldw ym  

M a y e r" .
P R O M IE Ń : „In try g an t".
S Ł O N C E : „P iękne n ó żk i zw yciężają".
S T Y L O W Y : „W iosn a w Praterze".

W ład ze śledcze zw racają się za p o­
średnictw em  prasy do w szystkich , 
k tó r z y  byli św iadkam i zam achu na 
6. p. kom isarza C zech ow skiego, lub 
m ogą podać jakiekolw iek  szczegóły  

d otyczące tej ohydnej zbrodni, b y  w  
p o czu ciu  obow iązku  obyw atelskiego 

zgłosili się w  U rzędzie śledczym  p rzy  

ul. K azim ierzow skiej 1. 3°-

Loterja fantowa. Pod protektoratem  J. E. 
K *. A rcybiskup a D r. B. T w ardow skiego o d ­
będzie się w soli G iełd y  p rzy  ul. A kad em ic­
kiej w  dniu  3 k w ietn ia  br. w ielka  loterią  
fa n to w a  na doch ód bu d o w y kościoła  M atki 
B oskiej O strobram skiej na górn ym  Ł y cza k o ­
wie. N iebyw ałe bogactw o zebranych cennych 
fa n tó w  zachęci niew ątpliw ie w szystkich L w o - 
wian do udziału w  tej n iezw ykłej loterji. M ię-

Dzień Imienin Marszałka 
w Krośnieńskim.

C ały  pow iat krośnieński obchodził 
Im ieniny M arszałka uroczyście. W  k il­
kudziesięciu m iejscowościach o d b yły  się 
poranki, połączone z odczytam i o M ar­
szałku i pieśniami patrjotyczn em i. Sa­
mo m iasto było  odświętnie u dekoro­
wane. W  czasie uroczystego nabożeń­
stwa w  kościele farnym  śpiewał ch ór 
seminarjum  żeńskiego. W ielka św iąty­
nia była w ypełniona po brzegi. Zjaw ili 
się przedstawiciele w ładz ze starostą na 
czele, Rada miejska z burm istrzem  
K rukierkiem  w  kom plecie, przedsta­
wiciele organizacyj i m łodzież szkolna 
w szystkich  zakładów . Po nabożeństw ie 
na ryn ku  odbyła się defilada. W szyst­

kie sklepy rano b yły  zam knięte. W ie­
czorem  w  sali odbyła się uroczysta aka- 
demja. Przem ów ienie w ygłosił dyrektor 
żeńskiego Sem inarjum  I. Kardasz, w ie­
niec pieśni legjon ow ych  odśpiewał do­
brze w yd yscyp lin ow an y chór żeński 
sem inarjum , poczem  uczeń semin. m ę­
skiego w ygłosił podniosłą deklam ację. 
D rugi w ieniec pieśni odśpiewał z  w er­
w ą chór męski semin. W  części drugiej 
odegrano pod reżyserją prof. Filasie- 
w icza  sztukę pod tyt. „S zaleń cy". W  
antraktach p rzygryw ała  orkiestra pod 
batutą prof. W anicy. N astrój był bar­
d zo  podniosły.

Ze spraw miejskich.
N a posiedzeniu sekcji finansow ej 

T . R ad y M iejskiej, odibytem pod prze 
w odnictw em  r. H óflingera, w  m yśl 
referatu r. A n d rzejew skiego  uchw alo­
no zakuipić od! A n drzeja  Śliwińskiego 
i współw łaścicieli 88 sążni parceli 
t. zw . krusznik, przeznaczonej na par 
celację. Zgodnie z  referatem  radnego 
dr. W assera uchw alono zatw ierdzić 
T -w u  kred ytow em u  i budow lanem u 
urzędników  i nauczycieli szkół śred­
nich i w yższych  szczegółow y plan po­
działu parcel budow lan ych  za d w or­
cem łyczakow skim . N astępnie w  m yśl 
referatu r. Siissera uchw alono zaciąg­
nąć w Banku Gosp. Kraj. d ługoterm i­
nową p o życzk ę  w  sumie 30.000 zł. na 
budow ę szkoły  pow szechnej w  Syg- 
niówce. Z  porządku dziennego zgod ­
nie z referatem  dr. D w ern ickiego  u- 
chw alono w ypłacić firm ie Superfosfat 
20.000 zł. w  zam ian za zrzeczenie się 
pretensji do gm iny z tytu łu  dzierżaw y 
kafilarni. Pozatem  załatw iono szereg 
spraw w ew n ętrzn ych.

* * *■

N a w czorajszej sesji m agistratu od

b ytej pod przew odnictw em  wiceprez. 
Irzyka załatw iono kilka spraw perso­
nalnych, om aw iano prow izorju m  bu­
dżetow e do czasu uchwalenia bu d że­
tu na r. 1932/33, p rzy jęto  do dodat­
kow ej konw ersji kilka obligacyj p o ­
ży cz k i gm iny m. L w ow a, up ow ażnio­
no syndyka m iejskiego do zawarcia 
ugody z firm ą „Superfosfat". W  dal­
szym  ciągu udzielono 22 konsensów  
budow lanych w  różn ych  stronach 
miasta, uchw alono u rząd zić kurs dla 
przeszkolenia m iejskich k o n tro loró w  
sanitarnych, udzielono subw encji T w u  
walki z gruźlicą na prowadizenie lecz­
nicy w  H o Io s k u  W ielk im , i udzielono 
pom ocy dla oczyszczania miast dia 
najuboższej ludności m. L w o w a. Z  p o­
rządku dziennego udzielono dotacji 
SS. A lb ertyn k o m  i zarządow i be7,dom 
nych kobiet żyd ow skich , udzielono 
subw encji Braciom  A lb ertyn om  na 
prow adzenie akcji rozdaw nictw a cie­
plej straw y, a zw iązkow i pracy obyw, 
kobiet na rozdaw n ictw o  herbaty cie­
plej na przedm ieściach miasta.

4 i-, ■

Zakaz strzelaniny świątecznej.
Lw ow skie Starostw o grodzkie k o ­

m unikuje: W  m yśl rozporządzenia p o­
rządkow ego w ojew ody lw ow skiego z 
dnia 18  m arca br. zabrania się strzela­
niny w  okresie Św iąt W ielk ie jn ocy 
w szystkich  obrządków , a to od dnia 
2 7  marca do dnia 9 kw ietnia br. w łącz­
nie. R ów nocześnie zabrania się sprze­
daży w szelkich  m aterjałów  w yb u ch o ­

w ych , jak calichloncum , sól Berthole- 
ta i w szelkich  substancji, posiadają­
cych  własności w ybu ch ow e p rzez apte­
ki i składy apteczne. M aterjaly p o w y ż 
sze będą m ogły b yć sprzedawane jed y­
nie za receptam i lekarskiem i. P rzekro ­
czenie p ow yższego  rozporządzenia 
podlega karze do 500 zł. w zgl. do 14 
dni aresztu, lub  obu karom  łącznie.

Wnioski w sprawie odznaczeń
„za ofiarną pracę**.

U stanow ioną w  zw iązku  z pow ­
szechnym  spisem ludności odznakę ho 
norow ą „Z a  ofiarną p racę" o trzym ać 
n -O gą, ,poza kom isarzam i spisow ym i, 
rów nież inne osoby pryw atn e i fun k- 
cjcnarjusze publiczni, k tó rzy  brali u-

aział w akcji spisowej.
O stateczny term in zgłaszania w  tej 

sprawie w n iosków  p rzez w ojew odów  
do G łów nego U rzędu  Statystycznego 
mija z dniem 31 b. m.

d z y  innym i zasiliły  ofiarnie tę loterję sw o- 
jem i dziełam i najw ybitniejsze a rty stk i i a r­
tyści lw ow scy, a to : A lbin ow ska-M in kiew i- 
czow a, C zarn ow ska, D ajew ski, K orzeniow ska, 
K rupski, N o w o tn ow a, Pokiziaków n a, R eicher- 
tów na, Roscn senior i junior, R eyzn er, Szv- 
rajef, W ygrzyw alsk i i w ielu innych. Podczas 
lo terji p rzy g ry w a ć będą dw ie ork iestry . C e n y  
losów : 1 z l„  50 gr. i 25 gr. iWstęp na salę 
30 gr. B ufet tani i w y k w in tn y . Początek  lo- 
terji o 12-tej w  południe i trw ać  będzie do

Zamach samobójczy w  cukierni popełniła 
20-letnia C zesław a B.ków p rzez  w ypicie kw a­
su warczanego. Pogotow ie ratunkow e odw io­
zło ją d o  szpitala. Pow ód rozpaczliw ego k ro ­
ku niew iadom y.

Nieostrożne obchodzenie się z benzyną 
w y w o ła ło  w czoraj dotkliw e poparzenie 17- 
letniej zarobn icy Eugenji R osatów n y w  m ie­
szkaniu d o zorczyn i domu p rzy  ul. W yb ra- 
now skiego 2. Rosatów na do stojącej na p łycie 
kuchennej roztopionej stearyny w lała  ben zy­
nę. N astąpił w yb uch, k tó ry  zak oń czył się dla 
mej bardzo boleśnie. Poparzoną dziew czynę 
odw iezion o do szpitala pow szechnego.

K radzieże. Leonow i W eissow i, ze Z ło ­
czow a (K ościuszki 11), w  czasie jazdy tram ­
wajem  „9 "  o d  dw orca  Podzam cze do kaw iar- 
nl Wifedeńskiej, skradzion o z kieszeni k a m i­
zelk i zegarek  z ło ty  O m ega, w artości 500 
z ‘ - W ład ysław ow i Jannerowi (św. Z ofji 
44) skradzion o bieliznę, w artości 1600 zł. oraz

na szkodę Rozalj" S iekluckiej, zam . tamże, 
rów nież bieliznę, w artości 740 zł. —  B ron i­
sławie M alinow skiej (K olonja K rzyw czyck a ) 
n ieznany spraw ca skradł z ogrodu 36 ram ek 
w raz z pszczołam i z  miodem , oraz zn iszczył 
ul, w yrząd zając szkodę o k o ło  450 zł.

A resztow an o: Rom ana Pańkow a, bez
miejsca zam ., p rzy  włam aniu się na strych  
realności p rzy  pi. S trzeleckim  2. —  W ład y ­
sława Janiszewskiego (Zam arstynów , ul. K ró ­
la Jana 45) sch w ytan o na w łam aniu się do 
p iw n icy  szk oły  im. Issakow icza, p rzy  ul, 
B oczna K ingi 3 —  Pawła M ykietyna, lat 18 
bez miejsce zam ., sch w ytano na krad zieży  be­
czu łk i z brynd zą na szkodę Bolesława Nenka. 
właśc. k iosku  p rzy  ul. U n ji Brzeskiej.

KRAJOWĄ
B O R Y S Ł A W . Szyb naftowy Herzfeld IV ,

p ołożo n y  na terenach państw ow ych w B ory 
sławiu, będący własnością koncernu „M ało  
p olska", do w iercił w głębokości 1210 m. pro 
dukcję o k o ło  4.000 kg. ro p y  dziennie.

S T A N IS Ł A W Ó W . Postrzelenie złodzieja.
w G w oźd źcu , pow . K ołom yja, przyłapał ®a- 
jo w y  Jan H arkala  n otow anych  złodzieji le­
śnych braci M arcinkow skich z  C h o m iak ów k i 
na kradzieży drzew a w  lesie. G ajo w y  strzelił 
dw u k ro tn ie  ze strzelby, raniąc M ikołaja M ar­
cinkow skiego śrutem  w łokieć i okolicę  nerek. 
Rannego odstaw iono do szpitala. Ś ledztw o 
w toku.

S T R Y J . Niema epidemji tyfusu. W
zw iązk u  z w iadom ością, podaną ostatnio 
p rzez Polską A gencję Publicystyczną (PA P.) 
o  w ielk iej epidemji tyfusu plam istego w S try ­
ju i o k o licy , Polska A gen cja  T elegraficzn a 
u pow ażniona jest d o  stw ierdzenia, że ja k k o l­
w iek  w  mieście S tryju  i pow iecie w y d a rz y ły  
się sporadyczne w ypadki duru plam istego, to  
jednak obecnie choroba ta praw ie całkiem  już 
wygasła dzięki energicznej ak cji zapobiegaw ­
czej w ładz sanitarnych oraz Polskiego C z e r­
w onego K rzyża, k tó ry  zorgan izow ał dom  izo ­
la cy jn y . D om  ten w  zw ią zk u  z  w ygaśnięciem  
ch o ro b y  zostanie w  najbliższym  czasie z li­
k w id ow an y.

Wynik konknrsn
na polski utwór muzyczny 
przeznaczony na olimpjadę.

W czoraj odbyło  się w  M inister­
stwie W . R . i O . P. posiedzenie jury 
konkursu na u tw o ry  m uzyczn e p rze­
znaczone na olim pjadę w  Los A ngelos 
a ogłoszonego przez M inisterstw o. W  
jury  w zięli udział następujący m u zy­
cy : prof. St. N iew iadom ski, prof. K . 
Sikorski, Br. R u tk ow sk i, T . C zern iaw  
s-ki, prof. G. Fitelberg, M . Biernacki, 
P. R v te l, W . M aliszewski. Po rozpa­
trzeniu szeregu kom ipozycyj, jury  
przyzn ało  pierw szą nagrodę M ichało­
w i K ondrackiem u za u tw ór sym fo­
n iczn y „Ż o łn ierze". D rugą nagrodę 
p rzyzn an o  K rudow skiem u za u tw ó r 
chóralny. Pierw sza nagroda w ynosi 
2.0 C 0  zł., druga 1 .0 0 0  zł. O dzn aczon e 
u tw o ry  przesłane będą rr.iędzynarodo 
w em u jury w  Los Angelos.

Spis wyznawców Kościoła 
grecko-katolickiego.

Jak się dow iadujem y, w ładze k o ­
ścioła grecko-katolickiego  w  Polsce 
zam ierzają przep row adzić na terenie 
całego kraju spis w szystkich  w y zn a w ­
có w  tego kościoła. Spis ma b y ć  p rze­
prow adzan y przez p rob oszczów  w e  
w szystkich  parafjach.

Jak słychać, przeprow adzenie spi­
su pozostaje w  zw iązk u  z  ustawą o- p o  
datku kościelnym .

Dokładna godzina o każdej 
porze dnia,

W  P aryżu  zaczęto  prób y m ające 
na celu zapew nienie w szystkim  abo­
nentom  telefonu m ożności uregulow a­
nia zegaru i oznaczenia w  sposób naj­
dokładniejszy god zin y. O to  dzieje się 
to p rzy  p om ocy m aszyny m ów iącej, 
opartej na zasadzie film u dźw ięczn ego, 
która co dziesięć sekuncl zapow iada, 
jaka godzina nadejdzie, a następnie 
p rzez d źw ięczne t o p  oznajm ia ch w i­
lę, gdy nadeszła (np. godzina 2, m inut 
11 , sekund 40). A bonenci telefonu po­
trzebują ty lk o  zażądać specjalnego 
num eru, ażeby usłyszeć glos i d źw ięk  
tej m aszyny. —  P rzy  tej sposobności, 
m oże nie od rzeczy  będzie p rzyp o m ­
nieć, że podział] dnia na 24 god zin y p o ­
chodzi jeszcze od C h ald ejczyk ó w , od  
k tó ry ch  przyjęli ten podział G recy , 
potem  R zym ianie. Jednakże z  chw ilą  
w ynalezienia zegarków  (ok r. 1500), 
zastąpiono, ze w zględ ów  p ra k ty cz­
n ych, podział na 24 przez dwa razy  
po 12.

Zgon śmiałego żeglarza.
Z  G enui donoszą, że zm arł tam , 

p rzeżyw szy  8 j lat, E nrico  de A lbertis, 
śm iały aw an turn iczy żeglarz, k tó ry  w  
swoim  czasie pierw szy przep łynął w  
małej żaglów ce „M aria C lo tild e "  kanał 
Suezki.

W  1892 r „  jako w  400-ną rocznicę 
odkrycia  A m eryk i, A lbertis przep łynął 
zn ó w  na m ałej żaglów ce ocean, tr z y ­
m ając się ściśle drogi, jaką p rzeb ył 
K rzy sz to f K olum b, podczas zaś w iel­
kiej w ojn y, choć lic zy ł już w ów czas lat 
70, u czestn iczył gorliw ie na swej ża­
glów ce w  poszukiw an iu  niem ieckich  i 
austrjackich łodzi p o d w od n ych  na m o­
rzu Śródziem nem .
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Pismo smakoszów.
N iejaki pan C u rn o vsk y  w ydaje w 

P aryżu  pism o pod tytu łem  „L a  T ab le44, 
„L e  M agazin de la G astronom ie Fran- 

caise44. Pism o to przeznaczon e jest dla 
sm akoszów  i m a za zadanie obronę 
interesów... żołądka. Francuzi są m i­
strzam i w  dziedzinie kuhnarnej i do­
p row adzili tę sztukę do niezw ykłe! 

doskonałości. K uchnia francuska słvmc 
w! całym  świecie a naród francuski o- 
tacza w ielką czcią  sw ego najw iększego 
sm akosza Sayarin - Brillata, autora 
dzieła pod tytu łem  „Fizjologia sm aku". 
D latego  'też pismo „L a  T a b le“  m oże 
liczyć  na pow odzenie, tem bardziej, że 
czyta n y  b yw a  przez ludzi, oczekują­
cych  obiadu w  restauracji. Potęguje to 
przyjem ność jedzenia w  sposób n iezw y­
kle w yrafin ow an y. G ość sp ożvw a sa­
łatkę, ciesząc się jednocześnie, że p o ły­
k a  tyle a tyle  gram ów białka, w ^ ylow o- 
danów  i w ta m in . D ow iaduje się je­
dnocześnie o dodatkach, jakie w chodzą 
w  skład tej sałaty. Stw ierdza, że cebu­
la pochodzi z o k elic  M eaux, oliw a z 
Prow ancji, ry b y  z La R ochelle, a ser 
z R o ch efort. W szystk ie  te wiadom ości 
w p ływ ają  na w yobraźnię i traw ienie 
jedzącego.

Jak Ameryka popiera 
eksport.

R econ struction  Finance C o rp ora­
tion ma rozciągnąć działalność rów nież 
na finansowanie am erykańskiego eks­
portu  przem ysłow ego w  rozm iarach 
jakoby szerokich. P rzy  A m erican M a- 
nufactures E xp ort Association powstał 
ostatnio specjalny kom itet, k tó ry  w e­
spół z kierow nikam i R econ struction  
C orp oration  ustala zasady, na k tórych  
ta ostatnia ma się oprzeć w  sw ych  pra­
cach nad w zm ożeniem  eksportu. Statu­
ty  R econ struction  C orpora Jon po­
zw alają jej na dyskontow an ie strat 
eksportow ych, w ystaw ion ych  przed 23 
stycznia r. b. z terminem  do 12 miesię­
cy, przyczem  kredyty te muszą b yć 
zabezpieczone d od atkow o am erykań- 
skiemi papieram i w artościow em i lub 

gw arantow ane przez bank am erykań­
ski. W  w ypadku, jeżeli charakter to ­
w aru eksportow anego w ym aga udzie­
lenia specjalnie długich k red ytów  (np. 
p rzy  eksporcie inw estycyjn ym ) lub gdy 
obce przepisy w alutow e uniem ożliw ia­
ją w ycofanie należności, kredyt, udzie­
lany przez R econ struction  C o rp ora­
tion, będzie m ógł być prolongow an y 
aż do lat 5. D o ty c z y  to zarów n o przed­
siębiorstw, pracujących w Stanach, jak 
rów nież zagranicznych  filij fab ryk  a- 
m erykańskich.

Klimat a zęby.
Istnieje szeroko rozpow szechnione 

m niem anie, jakoby w ilgotna pogoda 
sama p rzez się sprzyjała  w szelkim  b ó ­

lom  new ralgicznym , a przedew szyst- 
kiom  zębów . Jest to  m niem anie błędne; 
nie tyle dżdżysta pogoda, ile nagłe jej 
zm iany zdają się sprzyjać bólom  zę­
bów , reum atycznym  i t. cfc? gdy tym ­
czasem  klim at w ilgo tn y, a naw et 
d żd żysty  sam przez się w p ływ u  ujem ­
nego na zęby nie w yw iera.

D ow od em  tego m ogą służyć m. in. 
takie kraje, jak G recja i T u rcja  z  jed­
nej, a A n g lja  i D anja z drugiej strony.

Z ęb y  G rek ó w  i T u rk ó w , m im o słone­
czn ego  i suchego klim atu, są naogół 
nieszczególne, gdy tym czasem  H olen ­
drów , A n g lik ów , a zw łaszcza D u ń ­
czy k ó w  —  naogó! bardzo dobre. T łu ­
m aczy to się w adliw em  odżyw ianiem  
m ieszkańców H ellady i niskim  stosun­
k ow o stanem higjeny, d en tystyki i m e­
d ycyn y  w ogóle, gdy tym czasem  cy w i­
lizow an ym  narodom  P ółnocy w ysokie 
ich  uświadom ienie i oddanie sw ych  zę­
b ó w  pod stałą opiekę fach ow o - den­
tystyczną, pozw ala w yjść z w alki z k li­
m atem  obronną ręką.

Gazy łzawiące w policji amerykańskiej.

W  D etro it, w  Stanach Z jedn oczonych  A m e ry k i Północnej, od hyły się w  ostatnich dniach 
burzliw e dem onstracje bezrobotn ych . O k o ło  3.000 dem onstrantów  przypuściło  szturm  

do fabryk? Forda w D eaborn. W yw iązała  się p rzytem  zacięta w alka z  policją, p rzyczem  
z obu stron padło m nóstw o strzałów  rew o lw ero w ych . W k oń cu  policja zastosowała 

bom by z gazam i łzaw iącem i, dzięki czem u zdołała rozp rószyć dem onstrantów . — < N a 

zdjęciu naszem w id zim y fragm ent tej w a lk i p rzy  zastosowaniu gazów  łzaw iących.

Wzmożona akcja bezbożników 
bolszewickich.

P rzed zbliżającem i się świętam i 
w ielkanocnem i rozpoczęli bezbożn icy 
bolszew iccy n ow y atak na św iątynie, 
niszcząc je po m .astach lub przeznacza 
jąc do innego u żytk u . I tak cerkiew  
Zbaw iciela w  Leningradzie, jak donosi 
„K rasn aji G azieta“  z 16 ub. m „  zam ie 
niona została na drukarnię, w arsztaty i 
składy, słynną zaś katedrę Kazańskiej 
M atki Bożej oddano do dyspozycji bol­
szew ickiej A kadem ji U m iejętności, k tó  
ra otw iera lam m uzeum  antyreligijne. 
U ro czyste  otw arcie tego m uzeum  ma 
nastąpić w  piętnastą rocznicę rew olu­

cji październikow ej. T ym czasem  ka­
tedra ta została już obrabow ana ze 
w szystkich  p rzed m iotów  k u ltu  i o go ­
łocona ze w szystkich  sprzętów . T o  sa­
m o pismo donosi dale,, że w  zam knię­
tej niedawno wspanialej cerkw i św. 
K rzy ża  pom ieszczono robotn iczy  klub 
kom uhistyczn y.

W edług wiadom ości nadchodzących 
z innych okolic Rosji, i tam kom uniści 
mieli już przystąpić do wielkiej akcji 
kasowania św iątyń.

Nowy twór niemieckiej 
propagandy antypolskiej

Hans N itram , autor książki „ N a ­
pad P olaków  na Prusy W schod nie’4,, 
k tóra  w yw ołała  tyle hałasu w  tej p ro ­
w incji i odbiła się echem rów nież i w  
prasie polskiej drukuje obecnie w  dzień 
nikach królew ieckich  now e „d zie ło 44 
p. t. „Spion im O sten 44. N a  treść książ­
ki składają się opisy rzekom ego szpie­
gostw a polskiego na w schodnich K re ­
sach niem ieckich. R ze cz  pod w zglę­
dem literackim  jest bezw artościow a, a 
z drugiej strony m oże być uw ażana za 
przykład  propagandy niem ieckiej p o­
zbaw ionej w szelkich  skrupułów  1 żeru­
jącej na naiwności ludzkiej.

Beetboven, Grieg i inni 
najlepszymi lekarzami.

W yn alazek  ten zrodził się —  o c z y  
wiście —  w  A m eryce. Pew ien leisarz z 
Illinois w yprób ow ał na sw oich pacjen 
tach działań,e uzdraw iające m u zyki. 
Zdaniem  jego, m uzyka działa bardzo 
skutecznie na reum atyzm  np., a zw ła­
szcza na bolesną jego form ę t. zw . za­
strzału. P om ysłow y lekarz u łożył na­
w et cały spis „m edykam en tów 44 m u­
zyczn ych , które działają skutecznie na 
u  lub inną chorobę. N eurastenię leczą 
n,p. etiudy Szopena, syrrfonje Beetho- 
vena, kw artety  D w orzaka, natom iast 
bóle reum atyczne ustępują pod w ra­
żeniem  m u zyki G riega, W agnera. K to  
w ierzy, m oże spróbować.

Najwięcej filmów produ­
kuje Japonja.

W  kołach la ików  panuje p-zekona- 
nie, iż najw iększym  producentem  fil­
m ow ym  jest H ołlyw o o d . T ym czasem  
c y fr y  stw ierdzają, iz najw iększym  pro­

ducentem  film ow ym  jest Japonja. w  
r. 1928 w y p ro d u k o w a n o  w Japonji 
798 film ów , w  r. 1929 —  658 film ów , 
w  r. 1930 —  700 film ów , gdiy tym  
czasem przeciętna roczna produkcja 
film ó w  w  A m eryce  sięgał? cy fry  600 
sztuk. F ilm y japońskie kosztują znacz­
nie m niej, niż am erykańskie, koszty 
przeciętne jednego fi rnu sięgają 5000 
d olarów . O becnie istnieje w  Japonji 
20 ateliers film o w ych , z k tó ry ch  czte­
ry  najw iększe koncentrują 80 proc.

ogólnej produkcji. D żw ięk o w ce  me 
m ają pow odzenia w  Japonji, a przytem  
aparatur? d źw iękow a jest z b y t droga 
dia ateliers film o w ych  japońskich.

Franciszek Józef Haydn,
(W dwusetną rocznicę urodzin).

Franciszek Józef F laydn urod ził się 
w  m iasteczku R ohran  w  D oln ej A u - 
strji, dnia 31 m arca 1732 r. O jciec je­
go, kołodziej z zaw odu a K roat z p o­
chodzenia, znał się na tyle na m uzyce, 
by dostrzec n iezw ykłe  zdolności m u­
zyczn e syna, przejaw iające się od 
najw cześniejszych lat życia. Zdolności 
te b y ły  m oże raczej pretekstem  do 
p ozbycia  się chłopca z dom u, gdzie 
panow ała skrajna nędza, gdyż od  ch w i­
li w ysiani? sześcioletniego dziecka do 
H einberga, zarów n o ojciec, jak  i resz­
ta i o dziny przestaje się zajm ow ać lo ­
sem przyszłego m istrza ton ów .

O śm ioletni Franciszek Józef zara­
bia ju ż  na swe utrzym anie i na naukę, 
jako jeden z sopranistów  chóru p rzy  
katedrze św. Szczepana w  W iedniu. 
P rócz ukończenia szkółki katedralnej 
bierze nieregularne lekcje gry  na 
skrzypcach, na fortepianie, oraz p o ­
czątki teorji m u zyk i u dyrektora  ch ó­
ru, G eorg4a van R eu tter4a. M utacja 
głosu, jaką przechodzi H ayd n  w  1749 
roku  staje się p rzyczyn ą  u traty  m iej­
sca w  chórze katedralnym . Znalazłszy

się na bruku, otrzym uje wreszcie po 
pew nym  czasie posadę akom panjatora 
w  słynnej wiedeńskiej szkole śpiewu 
prof. P orpry, gdzie nawiązuje stosunki 
z G liickiem , W agenseil’em, zw łaszcza 
zaś ze znanym  mecenasem sztuki 
Freińerr’em von Fiirnberg, k tó ry  za­
interesow any m uzyczn em i zdolnościa­
mi „cudow n ego chłopca44, w yrabia m u 
miejsce kapelm istrza w  pryw atnej ka­
peli hrabiego M orzina w  Lukaw cu k o ­
ło Pilzna.

W  tym  czasie, a m ianow icie, około  
1751 r. tw o rzy  H aydn  swą pierwszą 
M szę, pierwszą operę (Der neue krum - 
me Teufel) oraz kilka  kw artetów . 
P rzed sam ym  w yjazdem  do Lukaw ca 
żeni się H aydn  z córką wiedeńskiego 
fryzjera, M arją Keller, k tóra  w  ciągu 
krótk iego  zresztą pożycia  m ałżeńskie­
go p rzyczyn iła  m ężow i wiele zg ryzo t 
i niepokoju. Po rozw iązaniu  kapeli 
hr. M orzina, angażuje H aydna książę 
Paweł Esterhazy do Eisenstadt4u na 
stanow isko drugiego kapelm istrza swej 
orkiestry, najlepszej w ów czas w  A u - 
strji. W  cztery  lata później, a m iano­

w icie w  1766 r„  awansuje H ayd n  na 
stanowisko pierw szego d yrygen ta, k tó ­
rym  pozostaje do 1790 r., t. zn. do 
chwili rozw iązania zespołu orkiestro­
wego.

W  1791 r. odbyw a H aydn  swą 
pierwszą p odróż do A n glji, gdzie u z y ­
skuje tytu ł d oktora hon. causa U n i­
w ersytetu  w  O xford zie . W  drodze po­
w rotnej do A ustrji, w  czasie k ilkudn io­
w ego p o b ytu  w  Bonn, poznaje H aydn  
Beethovena, dla którego  spotkanie to 
stanowi jedną z przełom ow ych  chw il 
życia. Jeszcze dwa sezony koncertow e 
l 79A i 1795 r- spędza H aydn  w  A n- 
giji, pozatem  zaś stale przeb yw a w  
W iedniu, gdzie powstają jego najlep­
sze kom p ozycje: „Stw orzen ie świata44, 
oraz „F o ry  rok u 44, m im o, że tw o rzy  
je ako sześćdziesięcioletni starzec. 
27 m arca 1809 r„  w  kilka dni po za­
jęciu W iednia przez w ojska francu­
skie, umiera H aydn  w  samym ro z k w i­
cie swego talentu, w  pełni p ow odze­
nia, pozostaw iając przeszło sześćset 
u tw oró w  m u zyczn ych , wśród k tó ry ch  
125 sym fonij, 77 kw artetów , 69 triów , 
20 k on certów  fortep ian ow ych  i t. d.

M u zyka  H aydn a, pozbaw iona rc 
w o lu cyjn ych  pierw iastków , jest raczej 
wspaniałem zam knięciem  jednej* epo­
ki, nie zaś p u nktem  w yjścia n ow ych  
dróg. H aydnów: zawdizięczać należy | 
ostateczne unorm ow anie i utrw alenie :

fo rm y sym foriji, o<raz rozw inięcie in­
dyw idualizacji poszczególnych instru­
m entów . Poc w zględem  bogactw a te­
m atów  m u zyczn ych  i fo rm  w yp o w ie­
dzenia się, m ożna rów nać H aydn a je­
dynie z M ozartem , do którego  też zbli 
ża go p okrew n y rodzaj stylu. T alen t 
m istrza m oże najpełniej zdołał się w y ­
pow iedzieć w  p rzep ięk n ych  sym fo- 
njach, 01 az oratorjach, tak różniących  
się liryzm em  i prostotą od! oratorjów  
H andla. Słynne kw artety  sm yczkow e,
0 k tórych  czytam y słowa najw yższe­
go uznania w  przedśm iertnych bruljo- 
nach Beethoyena, są niejako p rzyzn a­
niem  się ich tw ó rcy  do dalekiej kroa- 
ckiej o jczyzn y , gdyż pod postacią 
sm ętnych m o tyw ó w  słowiańskich w y  
czarow uje H aydn w szystkie pieśni i 
kołysanki, słyszane o o ra z  pierw szy i 
poraź ostatni w  dom u rodzin nym . 
N iep odległościow y ruch k io a ck i na­
szych czasów , czczący  H aydn a, jako 
największego m uzyka narodow ego, 
jedynie na tych  k ijk u  kw artetach  O 
charakterze kroacl im  opierać m oże 
swe roszczenie do ddszy m istrza, po­
niew aż zarów ne m ow ą codzienną, ja t
1 patrjotyzm em  b y ł H aydn aż do 
śmierci A ustrjakiem , niechętnie m ó­
w iącym  o srwem słowiańskiem  pocho­
dzeniu.

J. K-
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Czem się ludzie tru ją?
W  kron ikach w yp ad k ó w  ostatnich 

czasów  najwięcej sp otyka się sam o­
bójstw  zapom ocą otruć.

N agm inne trucizny —  to  esencja 
octow a, jodyna, sublim at, arszenik i 
strychnina. W szystk ie  zaś tru cizn y  na­
leży  podzielić na t r z y  rodzaje: 1) żrą­
ce —  ługi i kw asy, działające zabójczo 
na ko m ó rki skóry, 2) działające na 
krew , specjalnie na hem oglobinę i ty l­
k o  w ted y  niebezpieczne, w reszcie }) 
m iąższow e —  działające na narządy 
w ew nętrzne.

W  w iekach ubiegłych rów nież p o ­
sługiw ano się, i to  bardzo chętnie, 
w szelkiego rodzaju truciznam i, lecz 

głów n ie dla zgładzania p rzeciw n ików  
p o lityczn ych , n iew ygodn ych  zauszni­
k ó w  i kurtyzan .

W ów czas i trucizn  in n ych  u ży ­
wano.

Sokratesa o tru to  w yciągiem  z pie- 
trasznika —  rośliny pospolitej w  kra­
jach nadśródziem nom orskich, odzna­
czającej się n iezw ykle silnem i nieza- 
wodnern działaniem . Aleksandra M a­
cedońskiego zgład zon o kurarą. Syn 
K rom w ella, R yszard , został zgładzony

zapom ocę kw asu pruskiego. P rzyrzą ­
d zon o  poprostu jakąś potraw ę z niego- 
tow an ych, całych m igdałów  gorzkich, 
k tó ry ch  w ystarczy  około  30 sztuk dla 
zabicia człow ieka.

W  czasach N apoleona i późn iej­
szych rozpow szechniła się trucizna, 
skom binow ana z haszyszu, belladony i 
w yciągu  z korzenia o nieznanem  po­
chodzeniu.

O statnie lata dały nam cjanek po­
tasu (cjankali), truciznę u p rzyw ile jo ­

waną głów nie przez sfery zam ożniej­
sze, a niezawodną p rzy  najmniejszej 
naw et dawce.

Jak  Niemcy chcą zatrudnić 
600.000 bezrobotnych?

N iem ieckie m inisterstw o pracy 
p rzygo tow ało  szczegółow y p rcg iam  
zatrudnienia bezrobotn ych  i projekt 
ten zło ży ło  radzie m inistrów  R zeszy 
do zatw ierdzenia. O  iieby udało się 
uzgod nić szczegó ły  tego projektu  z 
m kiisterstwbm  skarbu i Bankiem  R z e ­
szy, a to  ze w zględ ów  finansow ych —  
m ogłyb y  o tw o rzy ć  się placów ki pracy 
dla około  600.000 robotników .

W  szczególności znalazłoby za tru ­
dnienie bezpośrednio 200.000 bezro­
b o tn ych  na przeciąg jednego roku, a

Sztuczna chinina.
P rofesorow i Państw ow ego In stytu ­

tu  C hem ji w  H am burgu, dr. Rabe 
udało się o trzym ać drogą sztucznych  
połączeń i zw iązk ó w  chem icznych  no­
w y  p rod u k t, zastępujący całkow icie w  
sw em  działaniu chininę i znany pod 

nazw ą hyrochinin y. i H ydrochin in ę 
o trzy m y w a ło  się dotychczas jako pro­

d u k t u b oczn y p rzy  fabryk acji natural­
nego preparatu chininy. T o , że udało 
się ją o trzym ać w  sposób sztuczn y, 
bez udziału chininy, jest p ierw szym  
k rokiem  d o  sztucznej fabrykacji chini­
ny, o  k tórej dotychczas nie b y ło  nawet 
m ow y.

j 400.000 dalszych zn alazłoby pośrednio 
pracę. .Plany te idą w  kilku  kie-un- 
kach m. in. polegają na odpowied- 
niem  zorganizow an iu  dodatkow ego 
zatrudnienia przez rządow e zam ów ie­
nia i lo b o ty  publiczne oraz rozszerze­
nie m ożliw ości pracy W  górnictw ie.

; P^zy dodatkow em  zatrudnieniu 
bierze się pod uwagę, że zam ów ienia 
koleji w yn o siłyb y  300 milj., zaś p oczty  
100 milj. m k. N a budow ę dróg prze- 
zn aczo n o b y 300 —  400 m ilj., na me- 
ljoracje rolne 200 —  300 m ilj., na re­
gulacje rzek  i kanalizację 50 milj. i o- 
k o ło  200 miij. na popieranie budow ni­
ctw a m ałych m ieszkań.

O gółem  dla w ykonania całego pla­
nu przew iduje się środki w  w ysokości 
1.2 m iljarda m arek.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

s-

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

X V I. N c. 134/31. E d yk t. N a wniosek
Leiba Fischmana, kupca w  Borysław iu, zarzą­
dza się postępowanie celem um orzenia niżej 
oznaczon ych w eksli, k tóre  m iały zaginąć i 
w zy w a  się posiadacza tych  w eksli, ażeby do 
dni 60-ciu, licząc od dn ij płatności, -względ­
nie od dnia ogłoszenia edyktu  p rzed łożył p od­
pisanemu Sądowi te weksle, gd yż w  razie
przeciw n ym  po upływ ie tego czasokresu uzna 
Sąd te weksle za um orzone i bez znaczenia. 
1) weksel na 30 doi., p łatn y 2 stycznia 1932, 
w ystaw ion y p rzez M arkusa i Pepę K lin gh of- 
ferów  i Salom ona Wiilfa w D ro h o b y czu ; 2) 
weksel na 156 zł. 40 gr., p łatn y 6 stycznia 
1932, w ystaw ion y p rzez Idę W iL  w B orysła­
w iu ; 3) weksel na 100 zł., p łatn y 8 lutego
1932, w ystaw ion y p rzez firm ę „E s -H a -T e ‘, 
Spółkę H and low o - T echn iczn ą D . Seeman w 
Borysław iu Pań ska; 4) weksel na 200 zł., p łat­

a n y  14 lutego 1932 z w ystaw  :enia Tana T usts 
now sk.ego w  M ra ż r ic y ; j )  weksel na 138 zł. 
7 j  gr., p łatn y 28 lutego 1932, wystaw iony 
p rzez Fabrykę lik ieró w  A. Szylit w  T o m a ­
szow ie M azow ieckim . 2 1 54

Sąd grodzki, O d dział X V I.
D roh obycz, 12 marca 1932.

f i r m y .
Spóldz. 27. Zarządza  się rozw iązanie 

i likw idację Spółdzielni Z w iązek  ekon om icz­
n y  p raco w n ików  sądow ych B rzcżan y. L ik w i­
datoram i ustanow iono Aleksandra Borodąjkę 
i A lfreda M ądrackiego. Zarejestrow ano 24 
lu tego  1932. 2160

Sąd ok ręgow y.
B rzcżan y, 23 lutego 1932.

l i c y t a c j e .
E. II. 9637/30. Strona zobow iązana Fran­

ciszek  K rzyżan ow sk . we L w ow ie, ul. Leona 
Sapiehy 15. E d yk t licy tacy jn y  oraz w ezw a­
nie do zgłoszenia w ie rzy te ’ ności. N a  w niosek 
stro n y  egzekw ującej „C u k ro w n i C h y b ie"  
Spółki A k cyjn e j w  W arszaT ie, ul. C hm ielna 
32, zastąpionej p rzez adw . D r. M aksym iljana 
Appenzellera we L w ow ie, ul. 3-go M aja 
1 12, odbędzie się dnia 28 k w ietn ia  1932 r.
0 godz. 10 przedpol. w  biurze N r. II. na za­
sadzie już zatw ierd zon ych  w_runków , lic y ta ­
cja następującj-ch realności; Księga gruntow a 
d zieln icy  I. gm. m. Lw ow a. W h l. 1177- O - 
znaczenie realności, d w up iętrow a kam ienica 
czyn szow a położona p rzy ul. Leona Sapiehy 
L. 15. W artość szacunkow a w raz z  p rzy - 
należnościam i 92.651.00 zl. N ajn iższa oferta  
46.325.50 zl. D o  realności lw h. 1177/I. d ziel­
n icy  ks. gr. gm iny miasta L w ow a należą 
następujące p rzyn ależności: 9 dr/w i we- 
w n ętrzn ycn , 20 okien w ew n ętrzn ych , 4 ża­
luzje  żelazne, 2 w ann y em aljowane, 2 pie>,e 
łazienkow e, 6 k lo zetó w  żelaznych, 7 »ztuk 
m uszli w odociągow ych , u m yw alnia z  kurkiem
1 muszlą fajansową, 14 m etrów  ogrodzenia, 
3 św ieczniki, 3 k in k ie ty  ścienne, 21 lam p,
2 k u b ły  blaszane, 1 śm ieciarka betonow a z 
drzw iam i b'aszanem i i 43.7 m. k w . w y ło że ­
nia pod w órza  k lin kieram i n.a betonie w  p ro­
to kole  oszacow ania 'bliżej opisane, ocenione 
na 2665 z ło tych . Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 2 I I 4 ' 3

Sąd grodzki miejski, O ddział II.
L w ów , dnia 18 lutego 1932.

E. 2069/31. E d ykt. N a w niosek Samuela 
Eriedlera w  S try ju  przeciw  M ojżeszow i K a tz
0 100 doi. am. zpn. odbędzie się w  tu tej­
szym  Sądzie dnia 25 k w ietn ia  i9 32, i r > 
biuro N r. 18 licytacyjn a  sprzedaż p ołow y z 
7/10 części realności objętej nieistn. w hl. 1 04
1 369 gm iny R o zd ó l, skladajacej się z  pbud. 
190/1, 190/2 i 190M oraz pgrt. 116/1 y . a z  
z  przynależnościam i. W artość szacunkow a w y  
nosi 638 zł. 50 gr. N ajn iższa oferta 425 zł. 
66 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 
W zy w a  się w szystkich roszczących sobie ja­

k iek o lw iek  praw a do p ow yższej realności, 
ażeby zgłosiły  je w  tutejszym  Sądzie najdalej 
do 17 kw ietnia 1932, gd yż w p rzeciw n ym  ra­
zie uw zględnione zostaną o tyle, o ile w i­
doczne bedą z akt egzekucyjnych. 21 to

Sąd grodzki, O ddział IV .
M ikołajów ; dnia 8 lutego 1932.

E. 424/31. E d yk t licytacy jn y. Dnia 6 
kw ietnia  1932 r„  godz. 9 odbędzie się w  tut. 
Sądzie biuro 11, I piętro licytacja n iew ydiic- 
loncj p c lo w y  pbud. w K o p yczyń cach  p oło­
żonej pod N r. d. 202 obszaru 65 m. kw ., 
składającej się z dom u m ieszkalnego, bu ­
dyn k u  drew nianego i p iw n icy, w  granicach 
od wschodu M endel Pohoryles, od zachodu 
A ro n  H am er, o d  p ółnocy szosa, a od połu­
dnia A braham  Rosenberg, zobow iązanego 
Mosesa W ernera własna i w  posiadaniu się 
znajdująca. W artość szacunkow a 2050 zł. 
N ajniższa oferta  1191.66 zł. P ro to k ó ł oszaco­
w ania, w arunki licytacyjn e i inne dokum enta 
p rzejrzeć m ożna w sekretarjacie II, biuro 9.

Sąd grod zki, O ddział II. 2151
K op yezyń ce, d a ia  4 m arca 1932.

E- 3835/31- D nia 18 kw ietn ia 1932, 
godz. 9, odbędzie się w  niżej w ym ien ion ym  
Sądzie biuro N r. 52 licytacja  całych realno­
ści w hl. a) 403, b) 802 i c) 3/6 części w hl. 
813 gm. Sokolów ka, stanow iących rolę, łąk 
tło k ę  i dom  m ieszkalny, oszacow anych a) 
1649 zł., b) 2948 zl. 65 gr., c) 94 zl. 66 -*r. 
N ajn iższa oferta a) 1099 zl. 34 gr., b) 1965 zl. 
77 gr., c) 62 zl. 44 gr. Poniżej tych  cen 
sprzedaż nie nastąpi. 2152

Sąd grodzki, O d dzia ł IV .
K osów , dnia 29 lutego 1932.

E- S43S/30. E d ykt. D n ia 27 kw ietnia 1932 
godz. 9 rano w podpisanym  Sądz.e sprzeda 
siT realności gm. M ikuliczyn : 1) pbud. 781,
782, 283 pgr. 7312, 7314, 7315, w artość sza­
cun kow a 34.000 zł., najniższa oferta 22.668 
zł.; 2) pgr. 7318/1, 7317, 7319, 7320, 7321,
7308/2 pbud. 784, w artość szacunkow a 16.700 
zł., najniższa oferta  11.136 z ł.; 3) pgr. 7313, 
7 3 11, 7 3 IO> 7 3 ° 3> 7 3 4 7 . 7 3 4 8> D 09, 7 2°2/2,
część 7308/2, w artość szacunkow a 7.400 zł., 
najniższa oferta  4 934 zł.; 4) pgr. 7298/1, 
7297, 7299/1, 6984/1, w artość szacunkow a
18.000 zł., najniższa oferta 12.000 z ł.;  5) pgr. 
7019/5, 7019/8, 7019/9, 6999/2, 6999/1,
6998, 6992, 699T, 6990, 6993, 6994,
6995. 6996, 6997,^6989, 6987/1, 6981, 6983
pbud. 784, w artość szacunkow a 22.000 zł., 
najniższa oferta 14.668 zł.; 6) pgr. 6886/1, 
6882/5, w artość szacunkow a 10.000 zł., naj­
niższa oferta  6.668 zł. oraz przynależności
oszacowane na 16.100 zl. w  posiadaniu An- 
drija M oczcrniaka s. D m ytra  w  W orochcie. 
Poniżej najniżsźych ofert sprzedaż nie na­
stąpi. 2153

Sąd grodzki.
D elatyn , 7 m arca 1932.

X III. E. 7349.'30. E d yk t licy ta cy jn y . N a 
wniosek stronj- egzekw ującej M łyna T u rb i­
now ego W alcow ego L. S. A braham er w  K ra- 
ieowie przeciw  stronie zobow iązanej Józefow i 
O k ta ło w iczo w i w  K rako w ie  odbędzie się dnia 
6 kw ietn ia  1932 o godzinie 11 -tej przedpo­
łudniem  w biurze N r. 48, II p. na zasadzie 
edyktem  dnia 19/9 1932 zatw ierd zon ych  w a­
ru n k ó w  licytacja  następujących realności: 
R ealności lw h. 162 ks. gr. gm. kat. K rak ó w  
X III Z w ierzyn iec, a to  p o łow y realności z ło ­
żonej z parcel gr. lk. 104/2 i dom u m urow a­
nego parterow ego, położonej p rzy  ulicy K ról 
Jadw igi N r. 59, o w artości szacunkow ej z 
przynależnościam i 5.156 zl., zaś najniższa o- 
ferta  w ynosi 2.578 zl. oraz realności lwh. 
163 ks. gr. gm. kat. K rak ó w  X III Z w ie rzy ­
niec, a to  połow y realności złożonej z par­
celi budowlanej Ikat. 375 i parceli grunt. Ikat. 
103 1 108 położonej p rzy  ulicy K ról. Jadwigi 
N r. 59 o w artości szacunkow ej z przvnależ- 
nosciam i y.972 zł., zaś najniższa oferta  w y ­
nosi 4.986 zl., c zy li razem  w artość szacun ko­
wa w yn osi k w o tę  15.128 zł., zaś najniższa 
oferta  7.564 zł. D o  realności lw h. 162 te ż e

ks. gr. należą następu;ące przynależności: 
w ychodek, parkan oraz drzew a dzikie, osza­
cow ane na kw o tę  200 zl. Poniżej ofertą 
sprzedaż nie nastąpi. 21,'-:

Sąd grodzki.
K rak ó w , dnia 22 lutego 1932. 

jak ruciany kw iat.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 3397^ 2/iy. R . E d yk t. Sąd grodzki 

w  G orlicach  od n ow ił zaginione w skutek w y ­
padków  w ojennych całe w y k a zy  h ip o ..c zn e  
księgi gruntow ej dla gm iny katastralnej Siary, 
oznaczone liczbam i 212 do 318. T e  odnow ione 
W ykazy hipoteczne w chodzą w  ży c ie  dnia .'■8 
m arca 1932. O d tego dnia n a b ic ie , przenie­
sienie lub zniesienie n o w y ch  praw  własności 
praw zastaw u i in nych  n ow ych  praw  h ip o­
tecznych m oże nastąpić jedynie p rzez wpis do 
tychże od n ow ion ych  w y k a zó w  hipo tecz­
nych. C elem  ustal nia p o w y ż w yliczon ych  
w y k a zó w  h ipoteczn ych  wdraża się postępo­
wanie w  m yśl § 21 ustaw y z dn ia 25, lipca 
*^7:. h 96 D z. u. p. i w zyw a  się: a) osoby, 
które na podstawie p raw a nabytego przed 
dniem 28 m arca 1932 żądają zm iany wpis(5w 
prawa własności lub posiadania, bez w zględu 
na to, czy zm iana m a nastąpić p rzez  odpisa­
nie, dopisanie lu b przypisanie, p rzez sprosto­
wanie oznaczenia nieruchom ości lub też  w  
inny sposób, b) osoby, k tó re  już przed d r > m  
28 m arca 1932 n ab yły  na nieruchom ościach 
p ow yż w ym ien ion ym i w ykazam i h ip o tecz­
nym i objętych, lub też na ich częściach pra­
wa zastawu, nadzastawu, służebności, a lbo in ­
ne praw a nadające się d o  wpisu hipotecznego, 
o ile te praw a pow in n y b y ć  wpisane jako 
należące do daw nego stanu ciężarów  a d o ­
tąd nie zostały  wpisane, ażeby do dnie 28 
czerw ca 1932 w łącznie w Sądzie grodzkim  
w G orlicach, w  k tó ry m  odnow ione w y k a zy  
hipoteczne m ożna przejrzeć zgłosiły swe ro ­
szczenia, inaczej bow iem  roszczeń tych  nie 
m ożnaby już dochodzić przeciw  osobom  trze­
cim, k tóre  nabyły praw a h ipoteczne w  d o ­
bie; w ierze na zasadzie w pisów  niezaczepio- 
nych. Zgłoszenia konieczne są także  w ted y, 
gdy zgłosić się mające prewa są w idoczne z  
rozstrzygn ięcia  sądowego, albo gdy o nie to ­
czy  się postępow anie Sądowe. P rzyw rócen ie 
do poprzedniego stanu ~ pow odu zaniedba­
nia term inu edyktalnego lub przedłużenia te­
go term inu dla poszczególnych stror. jest nie­
dopuszczalne. 2118

Sąd A p elacyjny, W yd zia ł II.
K rak ó w , dnia 15 m arca 1932.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 9/32. E d yk t ugod ow y. O tw arcie  p o ­

stępowania ugodow ego do m ajątku d łużnicz- 
ki F irm y Bracia Plezia, fabryka m aszyn ro l­
niczych w  K ołom yi, i do m ajątku osobiście 
od p oyied zia ln ych  spólników  Jana, W ładysła­
wa i K azim ierza P leziów  w K o łom yi. K o m i­
sarz u god ow y s. s. o. T y m k ie w icz. Zarządca 
u godow y K aro l Biskupski, d y rek to r fabryki 
w  K o łom yi. A udjencja ugodow a w  tut. Są­
dzie dnia 29 kw ietnia 1932, godzina 10, b iu­
ro N r. 7 3 . Czasokres zgłoszeń do 20 kw ietnia 
I 9 3 2- *158

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I, 2.
K ołom yja, dnia 17 m arca 1932.

Sa 11/32. E d yk t. O tw arcie  postępow ania 
ugodow ego do m ajątku dłużnika W ola  vel 
W  01 a Eim erla, kupca w  Skolem . K om isarz 
ugodow y K azim ierz Łobos, naczelnik Sądu 
gr idzkiego w  Skolem . Zarządca ugod ow y Ja- 
kób Friedm an, kupiec w  Skolem  A udjencja 
ugodowa dnia 29 m arca 1932, godz. 10 w 
Sąozie grod zk im  w Skolem . Czasokres <To 
zgłoszenia w ierzyteln ości 25 m arca 1932.

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I. 2159
Stryj, dnia 10 lutego 1932.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
jl 131/31. G rzego rz  H reh orczu k , D a­

niela i H afji, urod zon y 3 października 1889

■ W asyl ZiniaK, M ’kolaja i T atian y, u ro d zo ­
n y 8 lutego 1874 w M oskalów ce, pow iat K o-

! sów. —  T . 98/31. W igd o r Kreisel, Eljasza 
i Feigi, urod zon y w kw ietn iu  1896 w Pisty- 
niu, p ow iat K osów . —  T . 68/31. Izak Storch, 
nieślubny syn D w o jry , urod zon y 1895 w 
Słobudzie rungurskiej, p ow iat K ołom yja. —  
T . 33/31. Jakiw  A w rom o w icz, Iwana i Ma- 
rji, urodzon y 11 października 1883 w Za- 
łuczu  nad C zerem oszem , pow iar Sniatyn. —  
T . 267/30. W asyl H ry h o rczu k , s. Iwana, uro­
d zon y  23 sierpnia 1884 w R iczce, p ow iat K o ­
sów. —  T . 283/27. Iwan Szokaluk, Petra i 
M arji, urodzon y 24 listopada 1877 w  O stap- 
k ow cach , p ow iat K ołom yja. —  T . 115/31. 
W asyl C zy b o ra k  H ryck a, u rod zon y 11 lute­
go 1861 w  Zaluczu  nad C zerem oszem , pow iat 
Sniatyn. —  T . 139/31. W asyl M ichajluk, O - 
leksy i M arji, urod zon y 12 stycznia 187- w 
Sreszorach, p ow iat Kosów . — T. 33/25. Jurko 
(Georgius) P ly tczu k  Iwana, urod zon y 18 
czerw ca 1872 w  Jasienowie górnym , pow iat 
K osów . —  T . 204/30. M ichał G regoraszczuk, 
T eo d o ra  i K a ta rzyn y, u rod zon y 2 Sierpnia 
1875 w Sniatynie, ostatnio zam ieszkały w  
Z a vid o v iv i ad Żepce, Bośnia —  odeszli na 
w ojnę św iatow ą jako żołnierze w ojssa au- 
strjackiegn i dotąd nie w róci 1. O  miejscu 
ich p ob ytu  należy donieść tutejszem u Sądowi.

Sąd ok ręgow y. 21 - -
K o łom yja , dnia 18 m arca 1932.

T . 113/31. Iwan T o k a ry k  s. Jurka, uro­
d zo n y  4 p aździern 'ka  1879 roku  w  H o ro- 
dence i tam że zam ieszkały, jako uczestnik 
w o jn y  św iatow ej zaginął. W zy w a  s.ę o udzie­
lenie wiadom ości o zaginionym . 2156

Sąd ok ręg ow y.
K ołom yja, dnia 17 m arca 1932.

T . 8/31. E d yk t. G rzegorz Ł otocki, syn 
D m ytra  i Pauliny, u rod zon , 6 m aja 1880, 
p rzyn ależny do Kostcniow a, będąc u m ysłow o 
upośledzonym  w yd alił sie w  roku  19-15 z 
gm iny K osten iów  w niew iadom ym  kierunku. 
O d tego czasu niema o nim wiadom ości. 
O głasza się, aby do 12 m iesięcj od dnia o g ło­
szenia edyktu  w  gazecie udzielono Sądoy * 
okręgow em u w  B rzeżanach w iedom ości o 
za g irio n /m , a jego się w zyw a, a b y  dał znać 
o sobie. 2161

Sąd ok ręgow y.
B rzeżany, 19 m aja 1931.

T . 274/30. E d yk t. T om asz Peczerycia, svn 
R om ana i Pelagji, urodzony 10 m arca 189C, 
p rzyn ależn y do gm iny M ądzelów ka, jako 
żo łnierz ukraiński został raniony w  bitw ie 
pod Bilką szlachecką w  ro k u  1919 i od tego 
czasu niema o nim  wiadom ości. O głasza się, 
aby do 12 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu  
w  gazecie udzielono Sadow i w  Brzeżanach 
w iadom ości o zaginionym , a jego sie w zyw a, 
aby dal znać o sobie. 2162

Sąd okręgow y.
B rzeżan y, 3 kw ietnia 1931.

T 112/31. M ich ał Stępień, syn Szym ona 
. i M arjanny, u rod zon y 16 w rześnia 1873, toku 
| w  B rzozie królew skiej, pow . Łań cu t i tam 
j zam ieszkały, w  roku  1914 pow ołany do słuz-
■ by w ojskow ej w  n  p. obr. kraj. b. arm ji 
1 -austr. odbyw ał służbę w  tw ierd zy  w  P rze­

m yślu  i po upadku tejże dostał się w  roku 
1915 do n iew oli rosyjskiej i odtąd zaginął. 
W jdrażając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego, w zyw a  się, aby zaw iadom iono Sad
0 zagin ion ym  do sześciu miesięcy. 2163

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 10 m arca 1932.

T . 13/32. Jan G rzeb yk , syn W aw rzy ń ca
1 K a ta rzyn y, rz.-kat., urod zon y dnia 13 w rze­
śnia 1859 w Babicy, przed ok o ło  50 laty 
w yjech ał z  B abicy do Lw ow a i o a  tego czasu 
nie ma w iadom ości o jego życiu. W drażając 
postępow anie celem uznania go z? zm arłego, 
w z y w a  się, aby zaw iadom iono Sąd o zagin io­
nym  do jednego roku. 2164

Sąd OKręgowy, W yd zia ł Cyw ilny I.
R zeszów , 8 m arca 1932.
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Bilety okrętowe na raty.
W  iclkie transatlantyckie linje o k rę ­

to w e  c iężk o  odczuw ają obecną depre­
sję gospodarczą w  Stanach Z jed n o czo ­
n ych . Liczba p o d ró żn ych  w ciąż m ale­
je, a p odróże p rzez O cean znaczą się 
w  księgach tych  to w arzy stw  Wciąż 
W zrastającym  deficytem . Z d arza  się, 
że  na w ielk ich  luksusow ych parow cach  
b yw a  w  pierw szej klasie po 30 pasa­
że ró w , gdty poprzednio b yw ało  p rz y ­
najm niej p o  jo o  do 600 osób. A  p rze­
cież jeden przejazd  takiej „B erengarji", 
,jM ajesticu“  lub „Ile de France" k o ­
sztuje przeszło i j  0.000 dolarów . A b y  
cemu zaradzić, w ielk ie  angielskie to ­
w a rzy stw o  o k rę to w e  C un ard  w p ad ło  
na zupełnie n o w y  pom ysł, k tó ry  w  po­
rze  letnich  w akacyj zw łaszcza, m o le  
się okazać niezm iernie p rak tyczn ym .

O to  „C u n a rd "  ogłasza, że inauguruje 
n o w y  system  p o d ró ży  do E u ropy na 
w yp łaty . P o d ró ż n y  p łacić będzie go­
tó w k ą  z góry  ty lk o  25 proc. ceny bile­
tu  W obie strony, pozostałość spłacać 
m a w  12 m iesięcznych ratach. P ićrw - 
sza splata zaczyn a się w  60 dni po da­
cie odjazdu z A m eryk i. Z a  k red yt ten 
płaci p o d ró żn y  6 proc. od sum y k o ­
sztu  biletu okrężnego. O d  tu rysty  nie 
w ym aga się żadnych  poręczycieli. „ C u ­
nard '' jednak p rzep row adza dokładne 
badanie zdolności p łatn iczych  petenta. 
L in  ja rozesłała do sw ych 800 agen­
tó w  w  Stanach Z jed n oczon ych  cyrku- 
larze o  w ejściu w  życie  tego now ego 
planu.

Z  wydawnictw periodycznych.

„Ś w ia t". D w unasty, bieżący zeszyt „Św ia­
ta "  p rzyn osi aktualn ą ankietę na bardzo ż y ­
w o tn y  tem at: „W o b e c  p iętrzących  się p od at­
k ó w ". G łos w  tej ankiecie zabierają: b. mi l i ­
ster L. D arow ski, Stefan G órski, człon ek  za­
rządu G łów n ego Z w ią zk u  Ziem ian o ra z  p. 
H e n ry k  Brun, znany przem ysłow iec. W ojciech 
M arylski barw nie, wesoło, zajm ująco o p o­
w iada w rażenia sw oje z p od ró ży  w głąb czar­
nego lądu afryk ań sk iego  pt. „O d  O ceanu 
d o  O cean u " O  G oethem  dał ciekaw y, syn te­
ty c zn y  a rty k u ł p rof. Z ygm u n t Łem picki. 
M irth a N o e l zam ieściła w zruszającą nowelę pt. 
„P an ich id a" G ustaw  O lech ow ski napisał d o ­
w cip n y  feljeton  p t. „ C o  gorsze". Poza tern 
zn ajdujem y ak tualn e  a rty k u ły  o Ivarze  K ru ­
gerze, Z  tygodnia, C o  czytać, T ea tr i R o z ­
ry w k i. Z eszyt ten jest bogato ilustrow any.

„Isk ry " . O statn i, 14 N u m er „Isk ier", 
p ięknego tygodn ika dla starszej m łodzieży, 

o " v ie r a , z  okazji Im ienin M arszałka Piłsud­
skiego Jego p o rtret i m ocn y, p iękny w iersz J. 
S tem brow iczó w n y „K om en dan tow i Piłsud­
skiem u". W śród  w ielu  ciekaw ych a rty k u łó w  
na w yróżn ien ie  zasługuje w spom nienie prze­
ż y ć  w  tw ardej, pełnej sam ozaparcia służbie 
legjonow ej pozafron tow ej w 1915 roku  w 
szpitalu  dla zakaźn ych , St. B . K ossuthów ny 
„ N a  ścieżynce służby o jczy źn ie ". J Z aira  o- 
pow iada o entuzjastycznem , grom adnem  w stę­
p ow an iu  d o  w ojska w  czasie zm agania się N a ­
ro d u  z  nawałę bolszew icką w  r. 1920. M. 
Jarosławski snuje D . C . pow ieści „Icek  i Ja­
c ek  na m o rzu ". G azetka. N asze listy . R o z ­
ry w k i z  w ielu  ciekaw em i konkursam i. N u ­
m er, jak  zw y k le , bogato ilustrow any.

„Wiadomości S tatystyczn e". W yszed ł z 
dru ku  zeszyt 8 „W iadom ości S tatystyczn ych ",

wrydawnictwa G łów n ego  U rzędu S tatystyczn e­
go, ukazującego się w  językach  polskim  i fran 
cuskim  3 razy na miesiąc. Z eszyt 8 „W ia d o ­
mości. S taty sty czn y ch " zaw iera w  tablicach i 
wrykresach ostatnie dane, d otyczące. Stanu 
G ospodarczego Polski oraz państw  zagranicz­
n ych w zakresie produkcji, handlu, kom un i­
kacji, cen, pracy, zrzeszeń gospodarczych, 
kredytu , dem ografji i zdrow otności oraz dział: 
różne.

„W iadom ości S tatystyczn e" obok zesta­
w ień zasadniczych od kryw ają  coraz to inne 
działy naszego życia  państw ow ego i społecz­
nego, są zatem  jego żyw em  odbiciem , zasiu- 
gującem  rów nież ze w zględu na swą aktual­
ność na uwagę k ó ł interesow anych.

„Z n a k " , organ Z w iązk u  O fic . R ezerw y 
R zp . Pol. przyn osi w  ostatnim  num erze. 
K om endant. —  K iedy Z w iązek  O ficeró w  R e­
ze rw y  zajm ie należną m u pozycję? —  K ilka 
słów  o obronie przeciw lotn iczej. —  O brona 
p rzeciw gazow a w  N iem czech. —  Spraw ozca- 
nie z działalności Zarządu K o ła  L w ó w  (do­
kończenie). —  Idziem y na w ycieczkę. —  Z 
życia  Z w iązk ó w . —  B ibljografja.

„P o d ch o rąża k ", dw u tygod n ik . Z  inicja­
ty w y  Bataljonu P odchorążych  R e ze rw y  Pie­
c h o ty  N r. 7 w  Śrem ie, pow stał d w u tygod n ik  
„P o d ch o rąża k ", obejm ujący sw ym  zas-ęgiem 
w szystkie  P o d ch o rążów k i R ezerw y, bez 
w zględu  na rodzaj broni. Celem  pisrrri iest 
nawiązanie stałego k o n ta k tu  m iędzy kilkom a 
tysiącam i p od ch orążych, od byw ających co 
ro k u  swą służbę w ojskow ą w  S zkołach Pod­
chorążych R ezerw y, jak ró w n ież , pogłębienie 
ideowe w  p rzyszłych  p od ch orążych  n ależyte­
go zrozum ienia tezy  „w szy stk o  dla Pań­
stw a ". Poza  stroną ideową, „P odch orążaK " 
zaw ierać będzie dział w o jsk o w y, k ro n ik i pod­
chorążów ek, literack o-fe ljeton ow y, w y ch o w a ­
nia fizyczn ego, k ró tk ich  V'-adomości akade-

| m ickich , h u m o rystyczn y  i t. p. „P od ch orą­
ż a k "  p o czą tk o w o  ze  w zględ ów  techn icznych 
u k azyw a ł się ty lk o  jak o  pism o bataljonu 
śrem skiego, obecnie, za zezw olen iem  M l S. 
W ojsk., ro zszerzy ł sw ój zasięg i na pozostałe 
S zk o ły  P odchorążych  R ezerw y.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A u dycje  własne R ozgłośn i Lw ow skiej 

oznaczone drukiem  półtlustym .)

C zw a rte k , 24 m arca.
L W Ó W  (381). G od z. 11.45: Trans, z

W arszaw y. C od zien n y  Przegląd Prasy P o l­
skiej. —  11.58: Retransm isja sygnału czasu 
z O bserw atorjum  A stro n o m iczn ego w W a r­
szawie, hejnału z  w ieży  M arjackiej w  K ra k o ­
wie. O d czytan ie  program u na dzień bieżą­
cy. —  12.10: T rans, z W arszaw y. U-rz. kom . 
Państw. Inst. M eteor. 12.15: Trans, z W arsza­
w y. „W a lk a  z  rakiem  ziem iaczanym  i odm ia­
n y rako-od p orn e" w ygi. p rof. W łod zim ierz 
G orjaczk o w sk i. —  12.35 Trans, z W arszaw y. 
P ły ty  gram ofonow e. —  13.35: Trans, z W a r­
szaw y. K o m u n ik at gospodarczy. —  13-45 do 
15.00: P rzerw a. —  15.00: P ły ty  gram ofon o­
we. —  15.15: „ H u k a j"  Pog. w ygi. p. J. Bie­
niasz. —  1 5 5 .  T rans, z  W arszaw y. O d czy t 
z cyk lu  dla m atu rzystów  szkół średn. (D ział 
„H isto rja ") „L itw a  przed unją z Polską", 
w ygł. p ro f. H en ryk  M ościcki. —  15.25: 
T rans, z W arszaw y. G iełda pieniężna o^az 
k om u n ik at C en tr. Biura H yd r. dla żeglugi i 
ryb akó w . —  15-50: T rans, z W a-szaw y. P ro ­
gram  dla dzieci, a) 15.50: „G d y  C hrystu s c h o ­
d ził p o  ziem i"  Legenda pióra Janiny Pora- 
zińskiej, b) 16.02: O b razek  K az. K onarskiego 
p. t. „W szęd zie  dobrze —  w dom u najle­
p ie j". — 1 16.15: P łyta  gram ofon ow a. —  16.20: 
T rans, z  W arszaw y. Lekcja  język a  fran cus­
kiego (kurs średni) L ek to r Lucien R o ąu ign y. 
16.40: T rans, z W arszaw y. A u d y cja  dla na­
u czycieli m u zyk i. —  17.10 : „Jak  dawne są 

j pisanki" w ygł. dr. A dam  Fischer. Transm isja 
ze LwoW a na w szystkie stacje Polskiego R a- 
dja. —  17-35: Transm isja z  W arszaw y. K o n ­
cert p op ołud n iow y. A u d y cja  p. t. „Pieśni 
w ielkopostne i W ielk an ocn e" z udziałem  
Lidji Barblan-O pieńskiej (śpiew) i H en ryk a  
O pieńkiesgo (pogadanka). —  18.05: T rans, z  
W arszaw y. K o n cert kam eralny w  w y k . k w ar- 
ttuc sm yczk. Iren y D ubiskiej. I-sze skrz. —  
Irena D ubiska, Il-sk rz. M ieczysław  Flieder- 
baum, alt. M ieczysław  Szaleski, w io lon cz. 
Z o fja  Adam ska. —  18 .jo :  R ozm aitości. —
19.10 : O d czytan ie  program u na dzień nastę­
p n y. —  19-15: Trans, z W arszaw y. S krzyn ka  
pocztow a rolnicza —  korespondencję bieżą­
cą om ów i inż. W aclan  T ark ow sk i, —  19-25: 
Feljeton p. H alin y  G órskiej. —  19.40: P łyta  
gram ofon ow a. —  I9-4S: T rans, z W arszaw y. 
Prasow y D zien n ik  R ad jo w y. —  20.00: Trans, 
z W arszaw y. Feljeton m u zyczn y. S łow o 
wstępne do oratorjum  „S tw orzen ie  Św iata" 
H aydna w yp o w ie  p. K arol Strom enger. —  
20.15: T rans, z Filharm onji W arszaw skiej. 
O rato rju m  „S tw orzen ie  Św iata" (Die Schóp- 
fung) Józefa H aydna. W! p rzerw ie k on certu

felieton  literack i Stanisław a M iloszew skiego 
p. t. „M isterju m  W ielkan ocn e". —  22.40 : 
T rans, z  W arszaw y. D odatek d o  Prasow ego 
D zienn ika  R adjow ego. —  22.45: T rans, a
W arszaw y. U rz. kom un . Państw . Inst. M e­
teor. i k o m u n ik at p o licy jn y . —  22.50 d o  
* 3 -3 5 : T rans, z K rakow a. P arafrazy  na organ, 
chór i sola z  „7-m iu  słów  C h rystu sa" T o m - 
bela o ra z  „T ran situ s A n im a e" w yją tek  % 
O rato rju m  Perosiego.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ów , 22 marca.

N a ca l bez obrotów . N astró j św iąteczny. 
D olar w  obrotach p ryw . 8.89.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ów , 22 m arca.

N a  G iełdzie transakcje- w  pszenicy, życie  
i mące po cenach dotychczasow ych .

T en den cja  utrzym an a, usposobienie spo­
kojne.

C e n y  giełdow e:
Loco P o d w o lo czysk a :

Pszenica kraj. dw orska od 25.25 do 
25-75; pszenica zb iorow a od 23.50 do 23.75: 

Lo co  L w ó w :

M ąka pszenna luksusowa od 46.50 do 
47.50; m ąka pszenna od 42.50 do 43.50.

Inne kursy niezm ienione

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A  W ARSZAW SKA.

W arszaw a, 23 m arca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż.
budow lana 37,90; 5%  poz. konwers, 49,25; 
6%  poż. dolarow a 59— 60; 4 %  poż. dolarow a 
48,50— 49,25; 7 %  poż. in w estycyjna 58,00—  
59,00; 10% p c ż . ko le jo w a  102.00.

W A L U T Y :  D olar 8,89.

D E W IZ Y : Belgja 124,40; H oląndja
3 5 9 .9° ;  N o w y  Jo rk  8,92,1; P aryż 35,05; 
Praga 26,40; Szw ajcarja 17,13; Berlin 212,j o ;  
Lon dyn  32,55— 32,58.

A K C J E : B ank Polski 85.00.

PO LSKIE T O W A R Z Y STW O  H A N D LO W E
Spółka z o. p. w  likw id acji w zy w a  w ie­
rzycie li do zgłoszenia sw oich p ietensji do 
dn i 14 na ręce lik w id ato ró w  Alfred*, 
Frenkla, Tadeusza Cieślińskiego, M au rycego 
Schatzkera i Juljana Szancera. 2140-3

K U PU JĘ u żyw an e gram ofon y, i p ły ty  —  W y­
p ożyczaln ia  gram ofon ów  i p ły t „Olimpia", 
plac Strzelecki 12 a. T el. 13-33. Przyjm u je  
się gram ofon y do napraw y. 751-20

S T E L L A  O L G IE R D . 57)

nowiu.
P o w i e i  i .

-—  C o  to  tu  pani m a? —  zw ró cił 
się strażnik na stacji w  Parciakach, do 
osoby dość o ty ło  w yglądającej, niosą­
cej w alizkę, m ocno zniszczoną i k o ­
szyk , pow iązan y sznurkam i, ujm ując 
właśnie za ów  ko szyk .

—  Jak to  co? R ó żn y  tow ar m am ! 
Ja k u p cow a jestem!

—  A le  chyba pani najchętniej ty ­
toń  sprzedaje —  żartow ał funkcjona- 
rjusz straży celnej, w yłuskaw szy b ie­
głym i, w p raw ion ym i w  taką pracę pal­
cam i, kilkanaście paczek tyto n iu  za­
granicznego. —  Skąd też to  pani m a?

—  Jak to, skąd? C o  jest? N ie  w o l­
no tow ar k u p ić?  —  rzucała się „k u p ­
co w a ” .

—  A  tak, że nie w oln o  takiego  t o ­
w aru  nieoclonego ani kupow ać, ani 
sprzedaw ać —  spokojnie objaśniał stra­
żn ik. —  T o  pani o  tern nie w iedziała?

—  Skąd ja m am  w ied zieć? Ja bie­
dna ku p cow a jestem , u m nie dzieciów  
kupa, m ąż ch ory, to  ja rada co  taniei 
kupić, żeby w ięcej zarobić, to  jak mnie 
jeden człow iek  zapytał, o  tu, niedalecz­
ko , na szosie, czy  ja nie kupię tanio 
tą toń, to  ja m u pow iedziałam , „d la ­

czego n ie?” i ja kupiłam . A  skąd ja 
wiem , że to  nie w oln o?

—  Jak pani karę zapłaci, to  pani 
na drugi raz będzie w iedziała! —  cią­
gle spokojnym  głosem m ów ił strażnik, 
chociaż ku pcow a darła się coraz głoś­
niej;

—  Za co  zapłacić? Jak to  zapła­
cić? Skąd ja w ezm ę zapłacić?

—  N iech  pani nie k rzy c zy , bo 
k rzy k  tu  nic nie pom oże. Pani sie po­
fatygu je ze mną. Z o b aczym y, czerń pa­
ni jeszcze handluje...

P oprow adził opierającą się i k r z y ­
czącą kupcow ą do pokoiku , gdzie zrę­
czne ręce kobiece poczęły  rozbierać 
ją... z  otyłości. K iedy, po spisaniu pro­
tokółu  i skonfiskow aniu tow aru, pani 
R ojza  B urak w yszła stam tąd, była n o r­
malnej tuszy kobietą, a w  w alizce i k o ­
szyku  leżało kilkanaście pudełek zapa­
łek, szpulki nici, guziki...

R ów nocześnie z pokoju, w  k tó rym  
osobistej rew izji poddaw ano m ężczyzn , 
w yszli R u b in  i K raftm an. R zu cili szyb­
kie, ukradkow e spojrzenie na to w arzy ­
szkę niedoli, w  którem  pow iedzieli 
sobie naw zajem  w szystko...

—  Psy! psy! —  pienił się m ężczy ­
zna, biegając w o k ó ł b ryczk i. —  T o  
zdrada, jaw na zdrada! O ch ! psy! Z aję­
cie daw ać, płacić w am , byście z głodu 
nie pozdychali, a w y... tak? D laczego  
nie zadusicie własnem i rękam i tego, 
wśród was, co zd rad za? T o -ż  to  zd ra­
da jawna! N ajp ierw  „zie lon i”  niby to  
idą na w ielką obław ę ku Zarem bom , 
a tym czasem  w  Parciakach, skąd w łaś­
nie lam ci jechać m ieli, w yłapują ich, 
jak śledzie w  sieć nastawioną! U biję, 
jak psów  w ściekłych ubiję!

K ilk a  cieni stało w  m ilczeniu. Je­
den na drugiego spoglądał z niechęcią 
i zarazem , jakb y porozu m iew aw czo, co 
w  m roku  raczej w y czu w ać się ty lk o  
dawało. Jeśli b y  napraw dę ubić chciał 
—  nie dać się! Jest ich kilku , a o n  je­
den...

—  Precz! precz! a jeśli zd rajcy  nie 
znajdziecie, przepędzę w szystkich! T a ­
ka strata! T y le  tow aru!... C o  w zięli?

—  B urakow ej całą „ trz y n a stk ę ” , 
jaką miała w  k o szyku , a z niej zdarli 
„siedm nastkę” ... R u b in ow i „d w ójk ę  ‘ i 
„ósem kę", a K raftm an ow i „cztern ast­
k ę” ... —  szeptał jakiś głos.

—  A aa!... —  zaharczał m ężczyzn a 
i rzucił się sv kierunku, skąd szept do­
chodził, jakb y chciał pow strzym ać ter. 
p o to k  słów.

P różn o Szota oczek iw ał o  zw yk łe j 
porze z  końm i na Tam arę. D o trzy m a ­
ła słowa. N ie  przyjechała. C hciał jej

oznajm ić o now ej zdradzie, chciał p ro ­
sić o  przebaczenie za podejrzenia... ni< 
b yło  jej jednak. C h ociaż z gazet pew nie 
dow iedziała się już o  tern, że za trz y ­
m ano w ielkie partje tow aru nieoclo­
nego, ale czy  i ona podejrzew ać w  tern 
będzie zdraaę?... I czy  to  naprawdę 
zdrada? A  m oże jeno p rzyp ad ek ? R u ­
bin i K raftm an  ciągle się po jarm ar­
kach kręcą, m oże zw ró co n o  na nich 
uw agę 1 dlatego teraz... A  i ta R o jza  
B urak już przecież raz karana była  za 
przem ycanie tow aró w  bez cła, to  i nie­
tru d n o było  ją przyłapać... „Z ielon i ‘ 
dobre mają oko. T y lk o  zn ó w  historja 
z obław ą?... M oże i zdrada? Jak dać 
znać T am arze, jak ją przebłagać?...

K ow alski b y ł teraz częstym  gościem 
T  am ary.

—  T a d zik  —  zagadnęła go tego  
dnia, kiedy p rzeczytała  w  pism ach 
w iadom ość o  przyłapaniu  partii tow a­
ró w  nieoclonych.

Podniósł na nią w ierne oczy.
—  C z y  ty  mnie kochasz?
—  Jeszcze ci m ało d ow od ów ?
—  Bo w idzisz... ja służę tej „n  a- 

s z e j‘ ‘ sprawie n iety lk o  dla pieniędzy, 
mnie pociąga to  niebezpieczeństw o, na 
jakie się narażam  nieustannie. P rze ­
cież, gd yb y  m nie k to  z tych , k tó rzy  
w iedzą o  m ojej roli, w ydał...

—  T am ara, ciebie?

______________________(C- d. n.).
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